
O  SZTUCE DOBREGO PISA N IA  W  JĘ Z Y K U  PO LSK IM . 
H osprawa s. />• Uuzehiuszci S ł o w a c k i e g o  
Prolessora U niw ersy te tu  Wileńskiego.

(C iąg  dalszy. Ob. wyzey la r . 2 46).

O K R E S  II.
Od p o ło w y  X F I I  wiek u, do po łow y X F 1II.

P  l i  O Z A.

Tyle  i tak Szlachetnych usiłowań, z k tó rych  
niektóre uwieńczone były pomyślnym skut­
k iem , tyle zabłyśnień dow cipu , tyle p ię­
knych wzorów mocy i czystości języka , 
k tóre uzacniły wiek Zygmuntów, zdawały się 
obiecywać wzrost postępny li teratury  pol- 
skiey Z żalem jednak przeciwny skutek po­
strzegać się daje. W strzym ana w swem do­
skonaleniu cofac się i nachylać do upadku po­
częła.

Nie będziemy wchodzić w przyczyny ze­
psucia smaku w narodzie naszym; w  wielu pi­
sm ich rzucone są. w tym względzie ważne uw a­
gi ( m ). W ątp ić  nie można, że nierząd, który 
się szerzył po obszernych prowincyach tego 
królestwa, zbliżał nieznacznie czas ostateczney 
2aguhy nauk i bytu oyczyzny. Zapomina­
no jak pisał O rzechow ski, Kochanowski, Biel­
ski, Górnicki, Skarga. Mieysce dawney pro­
stoty zastąpiła nadętość: zbyteczne uniesie-

( m ) W  tom ie I. R oczn ików  to w arzy stw a  w arszaw skiego 
p rzy jació ł nauk *. JMowa S ta n is ła w a  P otockiego n a  
pochw a le  Szym anow skiego .

Tom 1. 'jSf. 4. i3i5. 21
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nie  k u  mowie  łacińskiey podało w  zaniedba­
nie  polską. Czystość jeżyka została zmąconą 
ns taw icznem  mieszaniem w y r a z ó w  i całych 
zdań  s tosowanych często nieprzyzwoicie  z klas- 
sycznych s tarego R zym u  au to rów.  Z cieniów 
zakonnych ,  z przy by tk ó w  sądowych,  w ada ta 
wci skała  się na pałace kró lów i m u ry  p r a -  
Wodawczey świątyni .  P rz e k o n y w a m y  się o 
t em  przebiegając porządk iem lat pisma pol­
skie , a osobliwie m ow y  sena to rów i u r zę dn i ­
ków’ publ icznych.  Jest  to naypewnieysza  ska-  
zowkaSm aku  panującego w narodzie .  W  m o­
wie  do W ła d y s ł aw a  I V ,  k tó ry  po Z ygm un-  
eie I I I .  nas tąp i ł  ( n ) ,  p rzy  oddaniu m u  r z ą ­
dów kró les twa ,  i w m ow ach  królewiczów b r a ­
ci W ła d y s ł a w a  I V  do s tanów rzeczypospol i -  
t ey ,  postrzegamy już nadętość , mieszane w y ­
ra z y  łacińskie  , s łowem , widz imy początek 
psującego się smaku ( o ). Przebiegając pa­
now an ie  burzl iwe Jana  K a z i m i e r z a , czytamy 
m o w y  miane  na  s e j m a c h  do tego dobrego i 
nieszczęśl iwego k ró la  , czytamy jego odezwy 
( p )  w  t e y  smutney  c h w i l i ,  k iedy znużony 
c iężarem berła  składał  je na łonie klęskami u-  
t rapione'y oyczyzny 5 ale te  nie t c h n ą  juz tą  
szlachetną p r o s t o t ą , nie mają  t ey  czystości

( n  ) R o k u  i 6j 2.
( o ) Pa t rz  : S w a d a  p o l s k a  i ł a c iń s k a  , w  L u b l i n ie  ro k u  

1745 d ru k o w a n a ,  in fo l io  na karcie  447 *
( p )  T a m i e :  kar ta  219 do 2 2 4 . Oto jest z m owy Jan* 

Kazim ierza  to sławne p rzepow iedzcnie  . tak dokładni® 
za naszych czasów sprawdzone  ,, T e ra z  zaś wszystkie 
„  te  mala im m in e n t ,  u t inam  sim fałsus yates: a'®



5o5

języka , którą widzimy w mowach przez Łu­
kasza Górnickiego w jego kronice Zygmunta 
Augusta przytaczanych. Lecz złe przyszło do 
naywyższego stopnia za Jana III i następnych 
dwóch królów z domu saskiego. Pogromca 
Turków i wybawiciel Wiednia, napełnia mo­
wy swoje szkolnem popisywaniem się z łaci­
ną , kiedy w tych mieyscach gdzie jey nie u- 
żywa , widać, iż to dzikie upstrzenie języka 
nie pochodziło z niedostatku i ubóstwa oyczy-  
stey mowy, ale było skutkiem uprzedzenia i po-  
Wszechney smaku zarazy. Oto jest początek 
jego mowy r. i 681 w Senacie, po zerwanym 
seymie:

,, Rzec to sam do siebie apposite  m ogę,  
„ co tam gdzieś napisał p oeta , quis me per 
5, auras turbo vehet praecipitem, utraque nu- 
„ be involutum , ut tantum nefas eripiant o-  
„ culis z kiedy się zapatruję na tę zawziętość, 
5, która seytn zerwała, mogę tuimitari wiel- 
„ kiego raczey imieniem Augusta, który po 
„ straconych przez Hetmana woyskach żalem 
» i zdumieniem zdięty, zapomniawszy w iel-  
j, kościswoiey, to tylko m ówił: Vare, Yare 
5, redde mihi legiones. Toż i ja mówię do

v to  peWna, żc bez tak iey  e lekcyi p rzy id z ie  rzcezpospo- 
„  lita  in  d irep tio n em  gentium . M oskal i R uś p rz y  swego 
,, ię zy k a ’k rajach  opow iedzą się : i w ie lk ie  x ięstw o li- 
,, tew skie  deyastabunt. B ran deburczykow i p a teb it po 
„  g ran ice  W ielkopo lska, i o P russy  z Szw edam i albo 
j, się zgodzi, albo na sw oim  T h ea ttu m  d ig lad iab itu r. 
„  Dom R akusk i choćby m ia ł nayw iększe in teneye  p rzy  
,, tak iey  szarpan in ie  od K rakow a sobie non d c erit. !! 1
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„ t y c h , k tórzy seym zerwali , wróćcie mi 
„ woyska, wróćcie mi securitatem publicam, 
„  wróćcie już nabytą i k tóra się gotowała 
„  sławę. Ale jako wrócicie i t. d.‘c W  roku 
1688 w poclobney okoliczności tak  zaczyna: 
„ Musiał ten  bydź dobrze w żalach w y- 
„ ćw iczony, k tóry  powiedział, parvae curae 
„ loquuntur , ingentes stupeot. Stupet i słu- 
„ sznie cały świat nad nami i nad radami na- 
„ szem i: stupet urbs z głową chrześcijaństwa, 
„ stupent kolligaci, stupet pogaństwo, ale stu- 
„ pe t i sama n a tu ra ,  która naylichszemu i 
„ naymnieyszemu dawszy sposób obrony zwie- 
„ rzęc iu ,  nam tylko samym non vis jaka albo 
,, ineluctabile fatum, ale jakoby z umysłu ja- 
„ kiego na to nasadzona odeymuje maligni- 
„ tas. O dopieroż stupebit posteritas i t. d.

Gdy tak  każono mowę oyczystą na obradach 
seymowych i w  świątyniach sprawiedliwości, 
n ie więcey dobrego smaku panowało w  w y­
mowie kaznodzieyskiey ( q ). Nie był to już ję­
zyk polski. Dziwaczną zeszpecony mieszani­
ną  zamienił się w  jakąś mowę barbarzyńską i

( q ) Patrz w  dziele w y żey  wziamkowanem: S w a d a  a m b o ­
n y  , c z y li  m isce lla n ea  k a za ń  , same ich napisy oka­
zują , jak błfcdne miano wyobrażenie o prawdziwych  
zalotach tego rodzaju w ym ow y. W idać  w  nich dzi­
waczne przystosowania , śm ieszne koncepta i próżne 
słów  igraszki. Takiem  jest np. G rono w inn e p o d  z o 9 
d y a k ie m  sa p ic zy ń sk im  w  m ło d ym  w ieku  d o y r z a - 
łe y  c n o ty  kazanie na pogrzebie Krzysztofa Sa­
piehy  przez X . O lszewskiego S. J. i6 5 i— June zno­
wu przed Trybunałem  koronny m miane , którego
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śmieszna. Pod kara okazania sie nieuczonym  
prostakiem , potrzeba było przytaczać usta­
w icznie zdania łacińskich autorów : stąd. ta  
przysada stylu , te  niezgrabne i niestosowne  
m y ś l i , które się w  pismach owych czasów w i­
dzieć dają. Sam Sarbiewski, tak słusznie w ie l-  
biony z łacińskiego rymotwńrstwa , w  prozie  
i  w  kazaniach swoich nie był zupełnie w o l­
nym od tey  w a d y ( r ) ,  Cycero, H oracynsz ,  
W irgiliusz , L iw iu sz ,  Seneka, brzmieli usta-

napis : W i e c z n y  I n f a m i s  r e s p e k t  n a  T r y b u n a l e  ko ­
r o n n y m  p o l s k i m ,  k a z a n i e m  X.  J a n a  K o r t y ń s k i e -  
g o  S. T h. D .  i t. d. c o n d e m n o w a n y  i  2 s ą d ó w e y  
i z b y  r u g o w a n y  i  b a n d y z o w a n y \ albo— S m i c r c  k a ­
z n o d z i e j a , p r z y  z a ł o s n e y  d e p o z y c y i  W . A n d r z e j a  
B u ł a k o w s k i e g o  p r z e z  X .  P o n i ń s k i e g o  S. J .  1699 , 
R ó w n ie  w yszu kan e są n ap isy  in n ych  kazań i  liczn y ch  
p ism  w  ty m  w iek u  w y ch o d zą cy ch  , jużto jest P o j e ­
d y n e k  ś m i e r c i  z  ż y c i e m , juzto l u m i n a r z  t r o y -  
ś w i e t n y m  s ł o ń c a , x i q z y c a , j u t r z e n k i  s p l e n d o r e m , 
ś w ia ty  z a k o n  i  k o ś c ió ł  o ś w i e c a j ą c y  dr. roku  17 
iu z to  k a m i e ń  z  p r o c y  p r a w d y  c e r k w i  ś w i ę t e y  i  
t . d.  p r z e z  X .  P i m i n a  i 644-  W i e n i e c  n i g d y  n i e  
w i ę d n i e j ą c y  i t .  d, przez S z y m o n a  S t a r o w o l s k i e g o  
1649; T r y b u n a ł  g ł ó w n y  k o r o n n y  s i e d m i u  s p l e n d o r ó w  
o ś w i e c o n y  p r z e z  L i s i e c k i e g o  A n d r z e j a  1 6 0 8 ,  
S r e b r n e  z ł o t e y  n a ł  c z y  z a d z i e r g n i e n i c  przez  
X .  B o d z n i ę  1667; C la s s i c u m  n i e ś m i e r t e l n e y  s ł a ­
w y  w o d z ó w  k o r .  i  l i t e w s k i c h  p o  z w y c i ę s t w i e  p o d  
C h o c im e m  przez L e s z c z y ń s k i e g o  S a m u e l a  1674 , 
Z ł o t a  p a s z a  c n o t y , s ł a w y ,  f o r t u n y  P r ą c k i c w i  
c z ó w  R a d z i m i ń s k i c h  1691 ; i  w ie le  innych  pisui 
pod ob n ych , k tórych  d ziw aczn e i  n ied o rzeczn e  napi- 
s y  okazują p ostęp  z łeg o  sm aku.

( r )  Patrz tamże na karcie 99 kazanie na pogrzebie Sta



So6

wicznie  z mieysca,  z k tó rego  ewangelia  w  ca- 
ł ey swoiey prostocie przez Skargę opowiada­
n a  była. Nie umiano  korzystać z w iadom o­
ści mitologicznych , wycze rpanych  w czyta­
n iu  rzymskich  rym otworców.  Nie było mowy,  
l is tu , powinszowania  imienin ,  godów wese l ­
nyc h  , u r z ę d u , albo czego podobnego ,  aby 
wszyscy bogowie  Ol impu  wspominani  nie byli; 
n ie  w  sposobie ża r tobl iwym , an i  dla w y s t a ­
w ien ia  jakiego p o d ob ieńs tw a ,  lub dowcipne­
go p rzy s to s o w a n ia ; nie w  uniesien iu poetycz-  
ne m ,  ale tonem  szkolności i źakowstwra. P r z e d ­
m o w y  i of iarowania d z i e ł , dobrych naw e t  
pi sa rzów , któ re  niekiedy p rzed rukowyw ano ,  
zarażone  były naybardz iey  tą  sm utną  wadą. 
M iędzy  mnóstwóm innych ,  pa trzmy,  jak F r a n ­
ciszek Cezary  właściciel d rukarn i  K r a k o w -  
s k i e y ,  wydając w  roku 1687 Jerozo lim ę  w y ­
zw o lo n ą  przekładu P io tr a  Kochanowskiego ; 
k t ó r ą  - niedorzecznie  H is to r y ą  Obozową  n a ­
z w a ł ,  ofiaruje to dzieło Lubomirskim: „ H e -  
„  roiczne świętey odwagi  czyny,  k tó re  wiel-  
„ kiego niegdy  Goff reda  z Bul lionu xiąźę-  
„ cia Lo tar ińsk iego  , przec iwko Saracenóm 
„ o el iberacyą Je rozol imy t ryumfa lna  spra- 
„ wie ła  r ę k ą ,  godniey na widok świata  pol- 
„ skiego wyniść nie mogą,  jako sub J llqstris-  
„ simo et  excel lmo nomine J O W M M ,P a n ó w  — 
„  Jeżel i  wojenne dzieła t am  należytą  swoje

nislaw a S ap iechy  M. W . X . L . pod napisem  „ L a ­
sk a  M a r s z a ł k o w s k a  i t. d. u-ys law iona  p r z e z  X -  
M a c ie ja  K a z i m i e r z a  S a rb ie w sk ie g o  so c ie ta f is  Jesa  
i t. d.



„  s t y m e m a j ą ,  g d z i e  p ra c e  m a r s o w e  znajo me:
„ znaczney stąd Palestyńskim  tryumfom  przy- 
„ bedzie ceny., kiedy się w  heroiczne V\ M ;  .
„  P a n ó w  d o s tan ą  r ę c e : G e m in i  Ł e c h a e i  o r ­

bis S c ip iad ae  ! k tó ry m  n ie ty lk o  l ic zn e y  an -  
t e n a ty  ser ies ,  do  n ie śm ie r te ln e y  s ław y  zw y -  
c iesk iem i l a u r a m i  u w ie ń c z e ła  gościniec; ale  

„ w ła s n a  c n o ta  n ie len iw ie  y n ie lę k l iw ie  a d  
a r d u a  b d l o r u m  m o l im in a  k r e d e n s m e  1 1. d. 

D z iw a c tw  o i zły sm ak  do w y ższeg o  s to p n ia  
p o d n ieść  się n ie  m oże . T a k ie  to  i ty m  p o ­
d o b n e  m o w y  w y s z y d z i ł  K ra s ic k i  w te y  uc ie-  
szney  o ra cy i  w ice sg e re n ta :

N a płytkim g r u n c ie  ro z b u ja ły c h  /luklów 
K o r a b  m ą d r o ś c i  ch w ie je  s ię  i  w z n o s i :

A p e ł e n  s z czep u  i  t .  d .

R  Y  M  O  T  W  O  R  S T  W  O.

J e d n a k ,  k i e d y  w  w y m o w i e  s e y m o w e y ,  są -  
d o w n i c z e y  i kazn o d z iey sk iey ,  w  l i s ta ch  i w  pi ­
sm ach  wsze lk iego ro d z a j u ,k t ó r e ł s i ę  alko r z ąd u ,  
a lbo s p r a w  i osób szc zegó lnych ty czy ły  , tu  
z e p s u ty  smak  pan o w a ł ;  w y z n a ć  p o t r z e b a ,  ze l u ­
dzie  p o ś w ię c en i  n a u k o m ,  n ie  da l i  się uniesc  
t e m u  p o t o k o w i  p o w s z e c h n e g o  zepsuc ia ,  i w p i -  
s m ach  sw o ich  wiersze<n i  proŁfj , jeże  i n i e  
po dnos i l i  w y ź e y  k w i t n ą c e g o  d a w n i e y  s t a n u  
l i t e r a t u r y  pol sk iey ,  p r z y n a y m n i e y  w  t y m  p o ­
w s z e c h n y m  za męc ie  b łęd ó w  i d z i w a c t w ,  m e  
do puści l i  zu p e łn i e  zaginąć  j ę z y k o w i  po l sk ie -
łnu. 5

S a m u e l  T w a r d o w s k i  , k tó r y  ży ł za  YV ła-



J>°8

dysław a IV . i Jana  K az im ierza ,  lubo swoje 
w oynę  dom ow ą, k tó rą  nakszta łt  Farsalii  L u -  
ka n a  u ło ż y ł , nie poe tycznym  opisał rym em , 
lubo w  ustawicznym  przechodzen iu  z w iersza  
n a  w iersz  , rzadko  mu się szczęśliwe uda  
w y r a ż e n ie ;  pisał jednakże  po polsku , i m a­
ło obcych w yrazów  używa. .Pieśniom swoim  
n iek tó ry m  nadać um ia ł  cechę p rzyzw oitą  t e ­
m u  rodzajowi poez ji ,  tojest zapał i un iesie­
n ie  ducha. —  Pak jeduę pod napisem: W y p r a ­
w a  m oskiew ska W ła d y s ła w a  roku  i(i34, 
od ty ch  w yrazów  z a c z y n a :

O to  rączem i p ió ry

M e rk u ry  leci w eso ły !
K tó ry  kat i św ia t k tó ry ,

z F ae ton tow em i k o ły  ( s )  
l o b i e  M onarcho  W ielki zag ro d zo n y ?
K tó ry  k res sław ie tw o jey  zam ierzony  ?
D osiągłeś r ę k ą d łu g ą

P rz y  lodow ym  Ilip e rb o rze ,
Z raz iłe ś  liid rę  d ru g ą  ,

T am  gdzie pow staw ają zorze i t. d.

Inney , do Stan isław a Łubieńskiego  bisku­
p a  , tak i  początek  daje :

Skądem  n ieb ie sk iey  pe łen  dziś o tuchy  ?
Co m ię za w ieszcze p o ry w a ią  duchy ?

Z e  p ió ry  w zb ity  lckkiem i,

Po w zgardzoney  n ic chodzę iuz ziem i i t. d.

( o )  Składnia iest naganna, bo  czyn i m owę c ie m n ą ., k tó -  
f, r y  św ia t  za g r o d zo n y  to b ie  M o n a rc h o  z  F a e to n - 

to u e m i k o ły .
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Nie masz t u  w pra w dz ie  ha rm on i i ,  k t o i a  
nayszczególuiey wiersz  l iryczny zalecać po ­
w i n n a ,  ani a u to r  w  nas tępnych s t rofach jest 
sobie samemu równy,  ale jest zapa ł ;  i w tym  
duchu  zaczynali  swe ody Horacyusz i Russo.

K-ochowski W e s p a z y a n  żył za J ana  i i i .  
Teri znakomity  dziejopis polski napisał k ró t ­
kie poema o wybaw ien iu  W ie dn ia .  W  nie­
k tó ryc h  s t rofach wydaje  się niepospol i ta  moc 
i żywość pióra.  Zdaje się, źe Kras ick i  w swey  
w o y n ie  chocim skiey  naśladował  n iek tó re  m y­
śli JCochowskiego. Te nż e  ry rno tworca  w y ­
dał  w,przody ry tm y  swoje pod ty tu łem  : A ie 
p ró żn u ją c e  p r ó ż n o w a n ie , albo zb ió r  p ie ­
li n i l ir y c zn y c h  , T r e n ó w , E p ig ra m m a tó w
i t. d. 1681 W  tych  poezyach Kochow sk ic -
go mało znaydujemy przy jemności ,  i m c  w ie ­
le mieysc w a r ty c h  wspomnienia .  W y r a z y  
jego są często ni ew łaśc iw e,  po równywan ia  i 
pr zenośnie  przesadzone lub nieszlachetne. 
M ówiąc  o s ł a w i ę ,  powiada,  źe ta niczćm się 
okaże,  kiedy pozbędzie p u c h lin y . — Opisując 
w i o s n ę ,  m ó w i ,  iż z iemia pozbywa  się śnie- 
zn e y  opończe. Pannie  z a le c a , abyr w tey po­
rze,  k r za k i  z  p iw n ic  ro zm a ryn u  , niosła do 
d z ia rd y n u .  W  pieśni do lu tn i  nazywa  ją 
m edecyną na f r a s u n k i  i troski i t. p. wiele 
też  wyrrazów obcych w kra da  się w  wiersz je­
go. Słowem , nie można m u  zaprzeczyć do­
wcipu  , ale nie umia ł  pism swoich od po­
wszechnego ochronić zepsucia.

W  t e y i e  epoce żył Alan Bardziński  zako­
nu  kaznodzieyskiego, rów nie  słaby i n i esm a­
czny w przekładz ie  Farsa l i i  Lukana ,  jak w tłu-



inaczeniu tragedyi Seneki. P rzytoczm y tu na  
dowód wyjątek z tragedyi pod napisem 'Irons 
aktu I i i  sceny V I  gdzie Androm acha r o z w o ­
dzi źaie swoje:

Czegóż smutne T rojanki warkocze targacie ?
Czemu się w piers bijecie ? łzami polewacie 
Jagody ? niewiele się jeszcze ucierpiało,
G dy zostaje co płakać , Ilium zgorzało 
W am  teraz , a mnie dawno : gdy woz rozpędzony 
W lókł me cz łonk i, gdy ciężkie dała grecka tony 
Oś , pod ciała ciężarem Hektora mojego.
W ted y  Troja upadła , z fundamentu swego.
C irpnę z b iedy , trętw ieję , i bez zmysłu chodzę ,
Jużbym Grekórn w ydarta była z mężem w d ro d ze ,
G dyby mię nie syn trzym ał, ten mi zakazuje 
U m ierać , serce m iękczy: jeszcze ordynuje 
Coś, ( t ) prosić bogów : i t. d.

P atrzm y na to samo m ieysce w  przekła­
dzie  Łukasza G órnickiego i porównaym y oba-  
d w a t łum aczen ia  :
Biedne moje Trojanki , przecz targacie -włosy ,
Z biciem piersi płaczliwe podnosicie głosy ?
Czemu tak bardzo łzami lica przyodziane,
A kosy niegdy śliczne , teraz poszarpane ?
Gdy się dobrze przypatreym  snądź cierpim y mało.
G dy tego tylko płaczem , co płacz wyciskało ,

( t )  Sposoby wyrażenia cos pros ić ,  co p ł a k a ć , są prze­
ciw  składni naszego języka: mówimy p ro s ić  o c o ’ 
p ła k a ć  czego. Nie godzi się dla m iar wierszowych 
gwałcić natury  języka.



W a m  d o p ie r o  , m n ie  d a w n o  '1 ro ja  w y w r ó c o n a  •

G d y  m ę ż n y  H e k t o r  z a b i t , t r o ja ń s k a  o b r o n a  ,

W t e n c z a s  i  jam  z g i n ę ł a ,  g d y  o k r u t n ik  s rog i  

Z a b iw s z y  w r z u c i ł  n a  w ó z  on  mó.y ż y w o t  d r o g i !

G d y  p o d  w ie lk im  c i ę ż a r e m  sk rz y p ią c  os się ż a r ła  

Ja  bez  m y ś l i , b e z  czuc ia  , ju zem  b y ła  zm a r ła .

T a m  m o ja  myśl  ta  by ła  , n iż  s ię  k a r m i ć  ł z a m i ,

G r e k ó w  z b y d ź  , a iść  ś m ie r c i ą  za c n e m i  s to p a m i  !

By^ n ie  to  b i e d n e  d z ie c ie  , k t ó r e  m i  zos ta ło  ,

• T o  m n ie  sam o na  ś w ie c ie  jeszcze z a d z ie rz a ła .

T o ,  g d y  się do  zab ic ia  m o le  se rce  s k ł o n i ,  

łozami r ę k ę  h a m u j e ,  a  u m r z e ć  m i  b r o m ,

T o  c h c e ,  ż e b y m  u  B ogów  co m u  u p r o s i ł a  i t .  d.

Któż '  nie postrzeże wielkiey między teini  
dwom a wykładami różnicy. Wiersze B a r ­
dzińskiego bez ha rmon ii ,  bez poezyi,  zaledwo 
są zrozumiałe.  W i e r s z  Górnickiego płynny,  
słodki , a niek tó re  prawdz iwie  poetyczne i 
piekne. Nie masz ti|  przechodzenia  z w ie r ­
sza na  w i e r s z , jak u ^Bardzińskiego, i dla 
tego  się ten rym tak  przy jemnie czytać, i tak 
ła two  rozumieć daje. Otoż to w  przeciągu 
s tu lat do jakiego s topnia  zniżyła się l i t era ­
t u r a  polska.

X.  Jędrzey Ust rzycki  żył w  tymże  czasie , 
albo nieco poźniey od Bardzińskiego.  W prze­
kładzie  jego K laudyana  O p o rw a n iu  P ro zrr-  
p in y , znaydują  się wyraże ińa  i wiersze szczę­
ś liwe 5 ale używa  w y ra z ó w  obcych, spoliał., 
w ik to r y a  , likw or  i wiele  innych , t am  gdzie 
polskich i już u t a r ty c h  użyć można  było.

T e ż  same p raw ie  mają  zalety , i też  sa­
me wady  inne  ry m o tw o rc ó w  d z i e ł a , które
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w  znaczney liczbie w ychodziły  w  onych cza­
sach. Zdaje się, iz w iek ten  ozdobiony zw y- 
cięskiemi Jan a  I I I  lancami, silił się na w y­
dan ie  wielkiego rym otw órcy , ale ów zaszczyt 
poźnieyszym  był zostaw iony czasom. Cbro- 
seiński S ek re ta rz  Jana i II, t łum aczył L uka -  
n a  i O w idyusza, rzadko się jednak wyżey  nad 
m ierność podnosi. Potocki Tf^iacław Argenidę 
z B ark .aw iusza , i wiele innych  pisał rym ów . 
O palm ski w ydał sa ty ry , k tó re  dosyć mają ży ­
w ości i sa tyryczney  siły ( u ) .  L ubom irski S ta ­
n is ła w  napisał poem a T ob ija sz w y zw o lo n y  
gdzie często udaje m u się w iersz  zwięzły i 
m ocny. — M o rsz ty n o w i<* przekładali  celn iey- 
sze dzieła z t e a t ru  francuskiego , k tó rych  sarn 
w y b ó r  okazuje, iz smak doskonalić się poczy­
nał. Nakoniec Jan Jabłonow ski naśladował 
w ierszem  T e le m a k a ,  przek łada ł bay ki E zo-  
p a  i b e d ra  , i sam własne swoje pisał.

T e  wszystkie  m niey lub wńęcey szcześli- 
W 'e  usiłow ania  dążyły do podźw ignienia  l i te -  
l a t u r y  polskiey : jakoż w  kró tk im  czasie o- 
czekiw ana długo zorza  zabłysnąć m iała.

( n  ) O p a lin s k i  Ł u k a sz  p isa ł  w ie rsz e m  b e z ry m o w y m , w  k tó -  
ry m  m a ją c  ty le  p r a w ie  , co w  p ro z ie  w o ln o śc i, m ie» 
sz a ł w y ra z y  i  ca łe  sp o so b y  m ó w ie n ia  łac iń sk ie . S zczę ­
śc iem  , że  ta k  z łeg o  p r z y k ła d u  n ie  n a ś la d o w a li in n i  
ry m o tw ó rc y . IVJniey n a w e t ta  w a d a  o b ra z a  w  sa ty ­
r z e  , a le  w  in n y m  ro d z a ju  p o e z y i m o g ła b y  skazić  n a y -  
p ię k n ie y s z y  tw ó r  d o w c ip u .
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O D D Z I A Ł  I I I .

Ocl p o ło w y  wieku os'mnastego a i  do naszych
czasów.

p  u  O Z A.

Około po łow y ośmnastego w ieku  zaczęła 
sie uskuteczniać odm iana w sm aku n a ro d o ­
w ym . Rozszerzona znajomość żyjących języ­
ków  eu ropeysk ich ,p rzyk ład  W ło c h ó w  a szcze- 
góiniey F ra n c u z ó w ,  k tó rzy  m owę swoje do 
naywyższego s topn ia  doskonałości podnieśli , 
Wysokie tw ory  ich d o w c ip u , k tó re  po zdzi-  
Wioney E u ro p ie  roznosiły  sławę , Bossueta  , 
F e n e ło n a ,  K o r n e l a ,  R asyna  i w ie lu  in n y c h ,  
samo nakoniec  wvgdroyvanie złego , przy czy 
n i ło s ie  do p rzyśpieszenia  w a in e y  epoki od­
rodzen ia  nauk  i l i t e r a tu ry  polskiey. P rz eb ie ­
gając zbiór m ów  , h s tó w  i innych  pism p u ­
blicznych  po lsk ich , już w  ro k u  1745 , 1 około 
tego czasu,postrzegam y n iek tó re  samą polsczy- 
zną  bez m ieszania łaciny pisane ( w  ).

(w) Patrz : Swada oratorska S a rn o w a  na karcie 4ag M ow a  
A nton iego  M icha ła  Potockiego W o jew ody  B ełztae-
s o  p r z y  o tw a r c iu  T r y b u n a łu  K o r o n n e g o  w  L u b l i n i e
* 745, i tegoż ro k u , M ow a  tegoż Senatora p r z y  z a m ­
k n ię c iu  T r y b u n a łu  , karta 44g , obiedwie czysty pol­
szczyzna pisane. Oddadź należy sprawiedhwosc An­
drzejowi Załuskiemu Biskupowi p łock iem u, który  
W mowach swoich jeszcze w roku 1691 1 1697 W lu ­
źnych okolicznościach raianyeh , nie poszedł za po­
wszechnym uprzedzeniem  , i czystą mówił po szczy z [
Zdarzały się nawet prozą niektóre d z id a  , gdzie mowa



Zaczynały krążyć po ręku romanse f x ) ,  
które chociaż nie wiele i z rzeczy i z e  s t v -  
lu miały wartości, jednakże, p o zn a czo n e  
po wjększey części dla płci p i e k n e y ,  jeżykiem 
narodowym bez makaronizmów pisane były.

w /  V , 75° , WySZł°  tłBffl« ^ i e  P rzy ­padków  Jelernaka  w mowie niewiazaney (y  ) .
które lubo pełne błędów i wykroczeń prze­
ciw językowi, ma niektóre mieysca dość przy­
jemnie oddane , jakto zaczęcie :

„Kahpsa nie mogąc się ieszcze po odjezdzie 
„ ulissesowym od swego utulić żalu ubolewa­
li la ze nieśmiertelną była (z) ;  iuż w swoiey 
„ grocie wesołych wiecey nie nóciła piosnek.
„ JNlimfy usługujące doniey mówić nieśmiały,
„ Często się osobno po kwiecistym przecho- 
„ dziła darnin, którym wyspę nieprzerwana

polska szanowaną była , takićm jest: P rze k ła d  ły « ,0.

Z ^ S h p r z e z P l s k o r s k i e g o ' z  A t a d e m i i

( x ) T ak iem iby ły -K oloander z L eo n ild ą , H yp o lit i  Ju lia  , 
Chryse,<ia, H is to ry  a  o M elu zym e  i w iele innych, 

( y )  Drukowane w  L ipsku , i tłumaczone przez Abrahama 
.1 rotza. N ie można tu  pominąć tey  zasm ucającej uwagi, 
ze cudzoziem cy, n iedob rze  posiadający nasz język , 
przedsiębrali najpracow itsze dzieła. Takiem jest tłu- 
maczeine L łjkcjonarza historycznego przez Boelcke 

7 8 0  w W arszaw ie w ydano, w  którem  tłumacz w w ic  
lu artykułach kaleczy nieznośnie język polski.

( z )  Fenelon tak zaczyna. „C alipso  ne pouyoit se consobr 
dl. depart d ’Ulysse. Dans sa douleur tile  se trouvoit 

,, malheureuse d ’etre immortelle i t. d. “ Każdy p r z y z n a  

ze bardzo szczęśliwie tłumacz polski dwa te okresy 
W jeden połączył.
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„ bramowała ( a )  wiosna. Daleko od tego
„ ( b )  aby teroskoszne mieysca źal iey wiel- 
„ ki uśmierzyć m ia ły ,  raczey smutną wziia- 
j, wiały pamiątkę , ż-e ta .n przed sobą Ulissesa 
5, tak często widywała. Często jak słup w ry ta  
„ na morskim stanąwszy b rzegu , płaczliwym. 
„ go kropiła deszczem ( c ) , mieysca z oka 
„ nie puszczaiąc , gdzie Ulissesów okręt ( d ) 
5, przez morskie znikał fale i t. d.

Styl ta k i ,  mimo wad swoich, zawierał 
przynaymmey w sobie pewną harmonią i same 
bolskie wyrazy. W kró tce  przekonano się po­
wszechnie, ze mowa oyczysta zawierała w so­
bie zapas b ogac tw , k tórych tylko rozsądnie 
Użyć należało. Zawstydzono się dawnych błę­
dów  i dziwactw , a wziąwszy za wzór pisma 
Zygmuntowskich czasów , zaczęto /pracować 
nad odrodzeniem dobrego smaku, ^ lite ra tu ra  
francuzka,kwitnąca Wówczas dostarczała dzieł, 
k tóre zaostrzały ciekawość i rozszerzały m i­
łość nauki./ W ie le  tłumaczeń zjawiać się p o ­
częło. Skrzltuski, Jakubowski, Linowski, W y r -

( a )  B r a m o w a ć  słowo m niey używane, m o ż n a  było powie* 
dzieć : k tó r y m  w y sp ę  n i e p r z e r w a n a  o ta c z a ła  w io - 
s n a .

( b )  Sposób ten m ówienia nie jest dobry. D a le ko  o d  tego  
a b y  i t .  d L epieyby było „ t e r o s k o s z n e  m ie y s c a  m e  
ty lko  n ie  u ś m ie r z a ły  j e y  za lu  , a le  j e s z c z e  w ~ n a w ia  
ł y  p a m i ą t k ę  i t. d.

( c ) W yrażenie przesadzone, po francuzku je s t : ..qu’eile ar- 
rosoit de ses larmes “  k tó ry  su cmi ł za m i  sk ra p la ła .  

( d )  L ep iey  było zbliżając się do oryginału g d z i e  U l i s s e s  
ów o krę t  z n i k a ł , m o rsk ie  p r z e r z y n a j ą c  J a l e ,
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wiez pracowali  w h i s t o r i i  i geografii.  Zabło­
cki przełożył  n iektóre  z dzieł  S. Rea la  , X.  Ja ­
błoń owski  kazania  M ass i lona , i wielu innych
biegło w tym zawodzie  pożytku i chwały___
Około tegoż czasu Naruszewicz zajaśniał w l i ­
czonym świecie. O bda rzony  wyższym dowci­
pem ,  gorącą chęcią chwały  i szczególną pracy  
miłością , nie przestał  na wie rszopis twie , ku 
k t ó r e m u  wrodzoną  był  pociągany skłonno­
ścią : wziął  w rękę  dłuto dziejopisa , i s tarał  
się wzbogacić  ięzyk polski h is toryą pełną k ry ­
tyki  i rozsądku.  J a k o ż ,  jeżeli wiersze Naru 
szewicza zjednały mu wie le  chw a ły ,  jego proza 
i  styl his toryczny o tw iera ją  mu same, zdaniem 
powszechnem,  do nieśmier te lności  wro ta .  Spo­
sób jego pisania  jest pełny i miły dla u s z u , 
kszta ł ty  stylu rtiocne i w’ielkie, wyrażen ia  śmia­
łe i dobi tne. W  roku  1773 Naruszewicz  t łu ­
maczen iem T a c y ta  ozdobił  l i t e ra tu rę  polską. 
P rz ed  nim i na  końcu X V I I  wieku Kojało-  
wicz Jezu i ta  przełożył  xiąg t roje  kronik r zy m ­
skiego dziejopisa , po rów naym y  w  przytoczo­
nym w yją tku  obadwa  t łumaczenia .

P rzyb ycie  A grypp in y  z popiołam i Germanika 
do portu  B rundyzyum .

P U Z E K Ł A D  K O J A Ł O WI C Z A .

„  N i c  nieopuszczaiąc żeglowania dla zi-  
„ mnych  przeszkód , Agryppina  do Corcyry  
„ insuły p rzeciw brzegóm K a lab ry i  połoźoney, 
„  przybywa.  T a m  dni  ki lk a  na u s p o k o j e n i u  
„ umysłu t r a w i , g w a ł tow na  w  żalu , a  n ie-
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« umieiąca go tulić. W  tym o przybyciu oney 
33 usłyszawszy, co nayuprzeymieyszy z p rz y -  
5) ia c ió ł , i wiele woiennych, inko k tórzy  pod 
5> Germanikiem żołd prowadzili , i wiele nie- 
33 znaiomych z bliskich mieysc , niektórzy iz 

tym  ksiąźęciii się przysłużą, inni ich naśla- 
35 duiąc ; wypadaią ku miastu Briindusium , 
3> k tóre  zegluiącym nabliższe i nabespie- 
3> cznieysze do przystępu było. I iako prędko 
33 ha głebiriie oglądany o k rę t ,  napełnia nie- 
3) tylko porty i pobrzeżne mieysca morzu , 
33 ale m ury i d a c h y , i skądby się iako nada- 
33 ley zayrzeć mogło , żałobna tłuszcza : a mię- 
33 dzy sobą pytaiąca , ieśliby milczeniem czjr 
33 głosem iakim , występuiąca z okrętu miała 
33 bydź przyw itana ? bo trudno było rozeznać , 
33 co czasowi s łuży ło : aż okręt z lekka nad- 
33 szedł, nie ochotnym podług zwyczaiów wio- 
33 seł robieniem , ale z żałośnem wszystkich 
33 ułożeniem. Jako za dwoygiern d z ia te k , 
33 okropną niosąc trunę , wystąpiła z okrętu , 
« wlepiła oczy ; Jedno wszystkich wzdycha- 
33 n ie :  anibyś rozeznał b liskich, cudzych, 
33 męszczyzrt niewiast łkania; chyba iż Olszak 
53 Agryppiny długim żalem zmordowany , po- 
53 tykaiący i świeży bólem zwyciężali. “

Tłumaczenie to , jest raczey niew'olniczem 
hłozeniem wyrazów polskich na mieysce ła- 
cińskich. T ak s ie  wykłada tem u . kto się ję- 
*yka Pizymian uczyć poczyna. Tłumacz nie 
r adził się natury  języka swego , nie radził się 
helia. N ic nie opuszczając zegloivariia , n ih il  
ln tennissa  naviga tione , jest to do słowa prze- 

Tom 1. N . 4 . i8i5. 2 a v
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ło żo n e ,  ale nie gładko po polsku. K tó r zy  p o i  
G erm anikiem  ió łd  p ro w a d z ili , qu i sub G d  '  
jnanico stipendia fe c e r a n t , rów nie  l i tera ln ie  , 
ale p ro w a d zić  zoid  nie  zdaje się bydź dosy® 
z rozum ia le . W y p a d a ją  ku m iastu , ruere ad  
vpp idum , słowo w yp a d a ć  nie b ierze  się w  tern 
z n aczen iu ;  m ów i się w ypadają  z obozu , z z a '  
sadzek  , ale nie w yp ada ją  ku m iastu dla p o ' 
w ita n ia  kogo. Cała składnia języka w tym  w y ' 
ją tk u  jest w ym uszona  i czyni m ow ę ciem ną 5 
spoyniki n ieprzyzw oic ie  kładzione : a tłumach 
ta m  tylko zbliża się do T a c y ta  , gdzie trafein  
szyk w y razó w  łac ińsk ich  m oże, bez u szkodzę ' 
n ia  naszey m o w y ,  do niey  bydź p rzen ies io ' 
nym  , iak  w  te m  mieyscu violenta  lu d u  ,• et 
n&scia Lolernndi , g w a łto w n a  w  Łalu a nieU' 
m ieiąca gó t łu m ić , albo w t e m  neque discer' 
neres proxim os  , alienos , virorum  , fe m in d '  
rum ve planet us, an ibyś rozena ł bliskich  , cd ' 
dzych  , m ęszczyzn  , niew iast łkania.

U w ażm y te raz  toż samo mieysefc z p r z e '  
k ład u  N aruszew icza  :

„ A gryppina  , n ie  zw ażaiąc  na  n iebesp ie ' 
„ czeństw o zim ow ey żeglugi , kończyła  ni® 
„  p rze rw an ie  swą podróż  aż do wyspy K o i '  
„  cyry  leżącey nap rzec iw  brzegów  Kalabryi* 
„ T a m  się nieco za trzym ała  koiąc n ieu tu lony  
„  w  żalu , a do cierp ien ia  n iep rzyw ykły  umysł* 
„ T y m  czasem zasłyszawszy o iey przybycń1 
„ w ie rn i  przy iacie le  , w ie lu  z ry ce rs tw a  , k tó '  
„  rz y  pod G erm an ik iem  b ro ń  nosili , zbie* 
„ gali się do Brundizyum  jako nayblizszego 1 
„  naybespiecznieyszego p o r tu  : sami naw®1* 
„ n ieznaiom i p rzybyw ali  z m iast pob liższych ;
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i e cl 11 i przez ciekawość , drudzy dla oświad- 
3,_ czenia życzliwości. Ledw o zoczono f lo tę , 
„ okryły się mnóstwem smutnego gminu nie- 
n tylko port i mieysca nadmorskie, lecz m u ry , 
5, dachy i skąd tylko poyrzeć można było : każ- 
5, dy się p y ta ł : ,, ieśli z okrzykiem czyli w mil- 
55 czeniu wysiadaiącą miał przyymować ? “ nie 
33 wiedziano a lbow iem , co w  takowym razie 
33 czynić należało. W  tym powoli zbliżały się 
33 staiki : zasępieni smutkiem maytkowie ża- 
33 dnych zwykłego wesela nie dawali znaków. 
33 Skoro wysiadła na ląd zdw oygiem  dz ia tek ,  
33 trzymaiąc z wlepioherni w ziemię oczy ma 
33 żałosną trune , oz wały się natychmiast po- 
33 wszechne ieczenia: nie rozeznać pomiesza- 
33 nego, mężów i niewiast, swoich i obcych, 
33 lamentu ; chyba że Agryppina ze swą druży- 
33 ną długim zemdlona żalem , mniey boleć 
33 od świeżych zdawała się. “

T ak  pisać , jest pisać prawdziwie po polsku. 
Styl jest ła tw y ,  płynny i jasny. P raw da ,  że 
'v  przytoczonych Wyżey dwóch mieyscach 
gw ałtow na  to za la  a nie umieąca go tłu ­
m ić , tudzież an i by s ro zezn a ł bliskich  , cu~ 
d z y c h , m ę szc zy zn , niew iast łk a n ia , K o-  
jałowicz jest zWięzleyszym i bliższym swego 
'vzoru ; ale za to , cały jego wykład niesma­
czny i ciemny, ustąpić musi tłumaczeniu ró ­
wnie mocnemu jak w ie rnem u .; W ierność bo­
g ie m  nie zależy na niewolnic&ćm trzym aniu 
się słów oryginału ; ale na zgłębieniu m yśli ,

doskonałe'm ich podług praw języka od­
malowaniu , nic swemu wzorowi nie przyda-

22  *
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jąc i nic nie nym ując. T a k ie  zalety  m a bez 
w ą tp ie n ia  t łum aczenie  Naruszew icza. Jakoż 
p ro za  jego tak  w  przekładzie  T a c y ta  , jako 
tez  w  h is to ry i  polskiey i innych  d z ie ła c h ,  
m oże bydź w zorem  m ocy , pełności i g ład­
kości stylu. Z arzuca ją  mu w praw dzie  nade-  
l o ś ć , i ze nie zawsze smak dobry  p rze w o ­
dn iczy ł jego p ió ru ;  a le  z a rz u t  ten  bardz iey  
się  do jeg« w ierszów , a niżeli p rozy  ściągać 
może.

K ras ick i  s ław ny R y m o tw o rca  i szczegól­
n ie j s z y  zaszczyt e p o k i ,  k tó rą  przeb iegam y, 
w  licznych dziełach prozą w ydaw anych  m niey  
w ynios ły  niż N aruszew icz , ma styl płynny i 
z w ię z ły , i  m ożna tw ierdz ić ,  ze kiedy częste 
un ies ien ia  s tylu N a ru s z e w ic z a , m ogły  były 
w  m niey  zda tnych  naś ladow cach  zrodzić n a -  
dętość i p rzy sad ę ;  p isarz  idący to rem  K r a ­
sickiego n aw e t  nie w yrów naw szy  swem u wzo- 
r o w i ,  us trzeże  się b łę d ó w ,  k tó re  smak d o ­
bry  potęp ia . G dy dw a tak  św ie tne  dow ci­
py , doskoualiły mowę polską, tym  czasem od­
m ien iony  sposób edukacyi publiczney , jeżyk 
n a ro d o w y  w prow adzony  do w ykładu  nauk, 
G ra m m a ty k a  K opczyńsk iego  , k tó ra  nie p e ­
w n e  i chw iejące się ksz ta łty  m ow y pew nym  
nakon iec  p raw om  poddała, wsparcie  i wzglę­
dy  k tó rem i Stan isław  August zaszczycał n au ­
k i i u czonych ;  wszystko to  przyczyniło  się 
do w ydan ia  wielu rozsądnych i pe łnych  sm a­
ku  p isarzów . N ie jest zam iarem  naszym m ó­
wić o żyjących. M ow a polska ciągle dosko­
nalona  s tanęła  obok naylepiey w ygładzonych 
języków  E uropy . W ie m y  do jakiego stopni®
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podnosiła sie w ym ow a  na ostatnich seymach:  
Umiemy szacować w yborne  yvzory, k to rem i  
nas obdarzają  spółcześni.

R  Y  M O T  W  O R  S T  W  O.

R y m o tw o rs tw o  polskie nie zniżyło się 
nigdy do takiego s topnia i n ie było pogrążo­
ne w t ak wielkiem zaniedbaniu jak proza.  W i ­
dzieliśmy w poprzedzającym okresie  ciągle po 
sobie następujących pisarzy mniey  lub więcey  
duchem poezyi  ożywionych.  W  połowie ośrn- 
nastego wieku Józef  Załusk i  R e fe renda rz  ko ­
ronny  poda ł  do d ruku  wiersze Elżbiety D r u -  
żbackiey,  któ ra  składając rym y  w wieyskićm u- 
s t roniu , dowcip ty lko i na tu rę  mając za p r z e ­
w o d n ika ,  um ia ła  często zbliżyć się do p r a -  
Wdziwey piękności.  R y m y  tey  s ławney  n i e ­
wias ty  s tanowią  epokę odrodzenia  lepszego 
smaku :  i lubo wie le  w nich  wad jeszcze i w y ­
kroczeń wytknąćby  m o ż n a ,  znaydziemy je ­
dnak nie mało w y ra ż eń  szczęśliwych i nie  
jako znalezionych , myśl i de l ika tnych , ob ra ­
zów n a tu ra lnych  i ż y w y c h — Przy toczymy t u  
ni ektóre  s trofy z jey wiersza pod  napisem 
W i o s n a :

O zlo ty  w ieku  w  postaci dz iecin n ey  ;
W iosno  w esoła ! toć się w dzięczn ie  śm ieiesz , 

W szystko uchodzi plochos'ci n iew in n cy  ,
C zy chłodem  dm uchasz , czyli c iep łem  grzeiesz ; 

W olnoc  jak dziecku, d la  sw o iey  z a h a w k i, 

ń z iś  u rodzone straszyć śn ieg iem  traw k i.
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^  t e£ °  jednego porów nania  m iedzy  w io ­
sną a porą dziecinną życia  , jak w ie le  p o ­
szło w yrażeń  m iłych  i delikatnych. P ra w d z i-  
w y ty lko  ta le n t ,  może naypospolitsze m y ­
śli zam ieniać w  obfite zrzódła piękności. D a ­
ley  opisuje pow ab y  w io s n y :

P rzec iąż  choć s tra sz y sz . n ic uczynisz s z k o d y ,

N i skrzep łem  z im n em , n i p rzy k rem  go rącem : 
P rzy jem n a  p ora , czas m i ły , czas m łody

M a sw ą um ow ą z po w ie trzem  i s ło ń cem ,
W ie  k ied y  zagrzać , w ie  k ied y  ochłodzić ,

M a sposób sta rość  orzeźw ić , odm łodzić.

Choć się zasęp isz , choć p łaczem  ro z k w ilisz ,

N ie  p rz y k ro  p a trzy ć  na tw o je  g ry m asy ,
Sprag n io n ą  m atkę gdy  łzam i zasilisz ,

U cieszysz p o ła , ł ą k i , k w ia ty  , lasy :
T y  w szem  żyw io łom  poży tek  przynosisz  ,

G d y  p erło w em i w o d y  często rosisz.

Szczodrą  się m ożesz nazw ać m o n arch in ią  ,

K tó ra  w spaniałe  b a rw y  w szystk im  d a ie sz ,
Czego nayw ięksi m ocarze n ie  c z y n ią ,

C hętna w  d a w a n iu , n ie  gardzisz  n ie  łaiesz.
T y  w iesz co k e m u , i k ie d y -n a le ż y ,

N ik t o zap ła tę  do ciebie  n ie  b ieży .

Z ielone lasy  w  cien iach  ro zm aitych  ,

Z p ięknych  ko lorów  sw e o k ry c ie  m ają :
Insze  na b rzozach , insze w  gaiach sk ry ty ch  ,

Insze  na drzew kach  n isk ich  się w ydają  ,
Insze  na buku , g ra b in ie  i sosnie ,

Insze  na d ę b ie , k tó ry  sto  la t ros'nie.



0  27)

T c obrazy przyjemne, t e  malowidła w iey- 
skie,  pełne niewinności i prosto-y bawią 
i podobają się czytełnikórn.

Nie wszystkie wprawdzie strofy tey Idylli 
są równe przytoczonym , ale z tych wnosić 
łnożua , \ie  gdyby Druzba-cka miała by a wie 
cey w zorów , pobudek i przestróg w ośw ie­
ceniu swojego w ieku , byłaby w rym otwor- 
stwie osiągnęła wysokie mieysce.

Około tegoż czasu W ac ław  Rzewuski 
z przywiązania do oyczyzny, z swoich ofiar 
i cierpień dla niey podjętych znajomy, nai ło­
nie p o ezy i , wpośród burz politycznych, koił 
swe troski i smutki osładzał. .Napisał on dwie 
tragedye Żółkiew ski i IV ła d Ysław  p od  W a r ­
ną które , lubo uważane we względzie p ra ­
wideł d ram atycznych , za doskonałe dzie a 
poczytane bydź nie mogą , tubo wiersz jest 
często prozaiczny , wszędzie jednak czysta 
pannie polszczyzna, i znaydują się wiersze dosc 
niocne i godne t ra g e d y i ; jak to np. co o so­
bie mówi Żółkiewski:

O d  m ło d o śc i do  b ia łe y  w o ju ią c  s iw iz n y ,

Z ra z u  n ie  m ia łe m  w  zy sk u , ty lk o  k r e w  i b ł i z n y .
P o te m  szczęśc ie  p rz e z  w s z y s t k i e  p ro w a d z ą c  m n ie  s to p n ie ,

S p r a w d z i ło , ze  h o n o ró w  c n o ta  z czasem  d o p n ie .

Hoślim  zaś w a r t  b u ła w y ,  je ś lim  w a r t  p ie c z ę c i ,

Ś w i a d c z ą  s to l ic a ,  p a ń s tw o , w o y sk o  i  c a r  w z ię c i.

W ierszowanie już znacznie jest w pismach 
Rzewuskiego udoskonalone : nie tak  w niem 
często, jak w  dawnych rymotworcacli, prze­
nosi się z jednego do drugiego wiersza niedo-



kończone  zdanie,  i widać w i ę c e j  wyboru  w  ry* 
rna^h.

|  Rzeczą jest ni ezaprzeczoną  w  l iistoryi  ro ­
z um u  ludzk iego,  źe nic t ak  bardzo  nie p rzy ­
czynia  się do upowszechnienia  smaku w  n a ­
rodzie  , jalf tea tr ,  W  połowie ośmnastego 
wieku ,  Polska nie miała jeszcze publ icznego 
tea t ru .  "Stanisław K o n a r s k i ,  t en  m a ź ,  k tó ­
r e m u  l i t e ra tu ra  polska z l icznych względów 
tak  wiele  winną ,  założył w W a r s z a w i e  w wiel­
k im  pi larskim konwikc ie ,  t e a t r  p r y w a t n y ,  
i n a w e t  później’ , gmach pa  to  przeznaczony  
zbudował .  T a m  młodzież w dni  wolne od 
n a uk  wys tawiała  sztuki  z lepszych p isa rzów 
d ram a tycznych  przełożone, K o na rski ,  sam i 
inn i  z tegoż zgromadzenia  t łumaczyl i  n a  ję­
zyk  polski znakomitsze sztuki  f rancuskiego i 
włoskiego tea t ru .  Zgromadzano  się na te w i ­
dowiska  dwojakim ożywione p ow a be m ,  za­
spokojenia  c i e ka w ośc i , i s łuchania  popisu-  
jącey sie przednieyszey w narodzie  młodzieży. 
W  przeciągu lat ki lkunastu s ławnieysze t r a -  
gedye K o rn e la  , R a syna  , W o l t e r a  , i M e ta -  
s tazegb były t łumaczone  , grane  i ogłoszone 
d rukiem. Tłumaczen iom ty m  wiele w p r a ­
wdzie  do doskonałości  brakuje  (e), ale dosyć 
było uczynić krok pierwszy,  zaszczepić w m ło ­
dzież smak p raw dz iw ey  piękności  , i wskazać 
drogę k tórey się t rzymać należało.

( ej) P o ź n ie y . w prow adzen iem  publicznego t e a t iu ,  l i '  
| te ra tu ra  nasza w zbogacony została m nóstw em  sztuk 
: tea tra ln y ch  przok ladanyph  z obcych języków  ; ale z ża- 
; len i w yznać p rz y c h o d z i, że w yjąw szy A w jitr y o n a
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O k o ł o  ś ro d k a  d r u g i e y  poł ow y  ośm nas tego  
w i e k u ,  I g n a c y  K r a s i c k i  począł się w s ław iać  
r y m o t w o r s t w e m  swojem .  Dz ie ła  jego są w l i ­

s t ach  i pam ięc i  w d z ię czn y c h  mu ro d a k o w .  D o ­
św iad cza ł  sił s w o ic h  w r ó ż n y c h  ro dz aj ach  po-  
ezy i  , i w  każdy ni ch l u b n e  o t r z y m a ł  mieys< e. 
Z w i ę z ł y ,  r o z s ąd n y  i d o w c  pny w b ay k a ch ;  zy~  
Wy i pełen  s a ty r y c z n e y  mocy w s a ty r a c h  ; 
Wesoły i o ry g in a ln y  w p o e m a t a c h  b o h a ty r s k o -  
ż a r t o b l iw y c h  ; w ynios ły  i pe łen  ognia  w  w o y -  
iiie  choc i m* L ivy  i w  t ł u m a c z e n iu  p ie ś n i  Q s- 
sya n u  ; żył  na zaszczy t  oyczyzny  i w ieku  s w o ­
jego , a  jego dzie ła  będą  zawsze p r z y b y -  
Łkityn i w z o r e m  d o b re g o  smaku .

\VViek ten  był  w i e k i e m  p i ęk n y ch  d o w c i ­
p ó w ;  N igdy  P a r n a s  polski św ie tn i ey sz y m  nie 
b y ł /  Zd ob i l i  g o ,  iż ży jąc ych  p o m i n ę ,  N a r u ­
szewicz .  K n i a z n in .  W ę g i e r s k i ,  S zy m an o w s k i ,  
i n ak o n i e c ,D m o c h o w s k i ,  k t o r \  dz ie ł ami  swe* 
n i i , a szczególniey  p r z e k ł a d e m  I l i ad y  , w i e ­
czny p o m n ik  dla swojey,  i l i t e r a t u r y  polskiey 
c h w a ł y  w y s t aw i ł .  Śm ie rć  w c z e s n a  p r z e ­
r w a ł a  w a żn e  jego pr ace ,  a szczególn iey  d o k o ń ­
cz en ie  i o s t a t ec zn e  w y g ład zen ie ,  i n e id y  , k t ó -  
r e y  dz iew ięć  pieśń} przełożył .  ( W i e r n o ś ć ,  d o ­
k ł adno ść .  p o w a g a  i sz l ac he tność  p r z y z w o i t a  
w ie r s z o w i  b o h a t y r s k i e m u ,  są c e c h ą  t ł u m a c z e ń  
jego.

p rzez  Zabłockiego , Syna  m arnotraw nego  p rzez  T rę -  
b e c k ie g o , tudzież  trag ed y e  już w w ieku  XIX. p rzez 
L u d w ik a  O sińskiego tłum aczone ; n ic e n rzek ladj-ui&. 
są m ie rn e  , a w iele  n ieznośnych i niższych od  m ie r­
ności.
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Jan K och anow sk i, jak w iad om o, zamy­
ślał o tłumaczeniu U iady , i nawet xiege III, 
czyli Monomachią, parysową z tego n ie­
śmiertelnego dzieła przełożył. Lubo w n ie­
których mieyscach tego tłumaczenia postrze­
gać się daje dowcip i poezya v\łaś< iwa R o -  
chanowskiemu ; jednak, do jakiego stopnia  
rymotworstwo polskie zostało w  naszych cza­
sach w ydoskonalone, okaże następne po­
równanie.

P O C Z Ą T E K  X I E G I  T R Z E C I E Y  I L I A D Y ,  

Przekładania  J a n a  K o c h a n o w s k i e g o .

Ale k ied y  z obu stron  się u szy k o w a li,

T ro ja n ie  z w ie lk im  hukiem  w  pole w yjecha li ( f ) :
Jako  żo r a w ie , k ied y  bliską zim ę c zu ją ,

Z k rzyk iem  p rzec iw  w ie lk iem u  m orzu po latu ją  ,
Pigm eom  dro b n y m  niosąc śm ierć  i zarażen ie  :

K rzy k  idzie  pod obłoki i społeczne p ien ie  ( g ) .
A G rek o w ie  zaś z m ieysca cicho się ruszali ( h ) ,
M y ś lą c , jakoby  sobie społem  pom agali.

A jako w ięc w ierzch  gó ry  szara m gła odzieje  ,

N a pasterze  n ie  dobra  ; ale na złodzieje  

L epsza n iż  n o c ; bo człow iek okiem  n ie  don iesie  
N ic  daley  jeno  jako kam ień  z rę k i n iesie  ;

(.;f )  O puszczone p o ró w n a n ie , j a k  p t a k i ,  a w y j  a c h a l i , 
n ic  jest w yraz  w łaśc iw y  w  tern m ieyscu.

( g )  W ie rsz  d o b r y , ale go n ie mastz w oryg inale  : H om er 
m o w i: I  c i  p o w i e t r z n i  m ie s z k a n c e  n io s ą  im  b i tw ę  
s z k o d l iw ą .

( h )  O puszczony p ięk n y  w y raz  o ry g in a łu : Grecy t c h n ą -  
cy  m ę s tw e m  sz li  w m i lc z e n iu .
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T aką wtenczas kurzawę idąc poruszy li,
I  niewymownie prędko pole przykurzyli.
A kiedy się już woyska praw ie zetknąć m iały ,
Przed T ro  any uciekał Alexander śmiały ,
Mając lam part na sobie , i luk nałożony ,
1 miecz , a kręcąc w ręku oszczep ustalony ( i ) , 
W yzyw ał co mężnieyszych z woyska przeciw nego , 
Aby z nim , ktokolwiek śmie , skusił szczęścia swego. 
Skoro go tedy  uyźrzał Menelaus zbroyny ,
A on beśpiecznie szuka przed inszemi w oyny;
Jako lew ra d . gdy na zwierz z głodu więc napadnie , 
BądŻ sarnę , bądź je len ia , już go łupi snadnie ( k ). 
N ie dbaiąc na ogromne 'prędkich psów szczekanie, 
Ani w  kupę zebranych myśliwców w ołanie (1).
T ak był rad Menelaus widząc zdraycę swego ,
Bo myślił mścić się nad nim  zelżenia dawnego. 
Tamże prosto na ziemię z bronią z woza skoczy ł, 
Ale skoro go gładki Alexander zoczy ł,

( i )  W  oryginale jest. W y w ija ł w ręku dw om a oszcze­
p am i.

( k ) j Ł u p i . . .  w yraz nieszlachetny: terazby nie uszedł 
w  pęezyi.

(1 ) W  przekładzie X . Nagurczewskiego te dwa wiersze 
tak  są wydane :

B ystrym  nam rzutem  wpada, pożera go d rap iąc . 
M yśliw i krzykiem  , ani psy zębami klapiąc 
W skórać nie mogą. . .

W  ogólności, lubo przekład Kochanowskiego ustąpić musi 
tłum aczeniu D mochowskiego, jed n ak , równając go 
z przekładem X. Nagurczewskiego , okaże się wyższość 
zuączna dawnego Poety.
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A on z inszem i n a p rz ó d , u lęk ł się o k ru tn ie  

I  sch ron ił się p rz ed  śm ierc ią  m iędzy  sw oje cb u tn ie  (m). 
J a k o ,  k ied y  k to  u y żrzy  straszliw ego sm oku,
M ięd zy  pustcm i ła sy , w n e t uchybi k ro k u ,

W szy stek  z a d rż y , a w  stronę  co n ad aley  g o d z i ,

K rew  p rzed  strachem  do serca z oblicza uchodzi (n). 
R ów nie  tak A lexander z p lacu  się  p o sp ie sz a ł,

P rz e d  A treow ym  synem  i w  w oysko się w m ieszał.

W iersze  te  po w ięk szey  części są prozai­
czne : n iektóre  obrazy i myśli H om era op u ­
szczone albo zm ien ion e . Przekład D m o c h o ­
w sk iego  ma |w ięc ey  w ieruośc i  i p o e z y i , lubo  
to  n ie  jest jeszcze jedno 4 naypięknieySzych  
m ieysc jego tłum aczen ia  :

M

G d y  uszykow ał}' z w odzam i o rszak i ,
T ro ja n ie  postępu ją  z szelestem  jak  p t a k i :

T ak  p o w ie trze  w  n iesfo rn ey  przeb iegają  w rzaw ie  ,
U ciekając p rz ed  z im ą i sło tą  zo raw ie  :

W zb iw szy  się  p ierzch liw en ii sk rzy d ły  pod n ie b io s y ,
M iia  Ocean , c iągn ie  z b rzm iącem i odgłosy ,

Śm ierć  i strach  niosąc lo tna  P igm ejom  grom ada ,

K tó ry m  w ydaje  b itw y  g d y  z ch m u r na n ie spada.

1 d m ą c y  m ęstw em , z naygłębszem  G recy  szli m ilczeniem  ,
A w sp ie rać  się w zajem nem  gotow i ram ien iem .
Jak o  gdy w ia tr  m głą  szarą  w ie rzch  g ó ry  o d z ie je ,

Z łą  pasterzp in  , od nocy iepszą na  z ło d z ie je ;

( m ) C h u tn ic . W y ra z  ten  dziś n ieużyw any  w  polszczy- 
an ie .

( 11 ) W ie rsz  p iękny : ale w  o ry g inale  jest : „  d rż e n ie  o g a r ­
n ia  c z ło n k i  i  b la d o ść  n a  lic u  o s ia d a .
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N a r z u t  b o w ie m  k a m ie n ia  le d w o  s ię g n ie  o k o ;

T a k  s ię  tu m a n  ro z c ią g a  z pod ic h  nóg  sz e ro k o ,

G d y  sp ie sząc  , d o k ą d  r o ty  w ie d z ie  M a r s ,  k r w i  c h c iw y  (o), 

S z y b k ie m i k ro k i  d łu g ie  p rz e b ie g a ją  n iw y ,
J u ż  są  b lisk o  , ju ż  r z e z i  zn ak  B e llo n a  d a je  ( p ) ,

N a  cze le  T ro ja n  b o s k i A le x a n d e r  s ta je  ,

M ie czem  i  lu k ie m  z b ro y n y  ^ la m p a r te m  o d z ia n y ,

D w o m a k rę c i  o s z c z e p y : a  ta k  z a u fa n y
P rz e c iw k o  n a y d z ie lm e y s z y m  G re k o m  się  ju n a c z y l ( q ,

B y  k tó r y  sw o je  m ę s tw o  w  b i tw ie  z n im  o zn acz y ł.

T e g o  , k ie d y  w a le c z n y  M e n c la y  p o s trz e g a  ,

Ż e  śm ia łe m ! p rz e d  r o ty  k ro k a m i w y b ie g a  ;

J a k  le w  u r a d o w a n y ,  k ie d y  go  s p o ty k a ,

A lb o  i c ień  r o g a ty ,  a lb o  k o za  d z ik a  ,
Z g ło d n ia łą  r w ie  p aszcząk ą  , co  m u  się  d o s ta n ie ,

C h o ć  go rą c z e  p sy  g o n ią  i  ż w a w i m ło d z ia n ie ;

T a k  A try d  się  r a d u fe , g d y  P a ry s a  z o c z y ,
B o  c h c ia ł p o m s ty  n a d  z d ra y c ą  : z a te m  z w o z u  sk o c z y ,

I  g n ie w e m  p a ła ją c y  z a c h o d z i m u  d ro g ę .

W id z i  go  A le x a n d e r ,  c z u je  w  s e rc u  trw o g ę ,

W ię c  w  ro ta c h  b e z p ie c z e ń s tw a  sz u k a  sw o ie y  g ło w ie .

Ja k o  g d y  p a s te rz  sm oka n a d y b ie  w  p a r o w ie ,

C o fa  s ię  p r z e lę k n io n y ,  a  b o ia ź n  m u  b la d a  

Z im n e m  k o śc i p rz e sz y w a  i  l ic e  o s ia d a  :

T a k  m ężn eg o  A try d a  p rz e lą łk sz y  się  b r o m ,

G ła d k i  P a ry s  w ś ró d  p y s z n y c h  G a rd a n ó w  s ię  c h ro n i .

( o )  D o k ą d  ro ty  w ie d z ie  M a n  k rw i c h c iw y  . m y si p rz y

d a n a  do  o ry g in a łu .
( p )  R ó w n ie  p rz y d a n a  m y ś l :  „ i u z  r z e u  z n a  ' <' o

( q )  K ilk a  w ie r s z o w  n ie p o e ty c z n y c h , a w j  r a z / u n t i e  > 

s ię  n ie  m a d o sy ć  g o d n o śc i.
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W idzim y z tego mieysca Iliady , a osobli­
wie z pięknie wydanych przez tłumacza po- 
l o w n a ń , jak powierzcliowne uksztalcenie 
wiersza , usilność w dobieraniu rymów nie­
łatw ych i niepospolitych , wyrażenia żywe i  
malujące , przyczyniają się wiele do piękno­
ści rymotworstwa. Też same myśli i w’ tym - 
ze języku wykładał K ochanow ski, ale w n o -  
wem tłumaczeniu inny obrot, inna zwięzłość , 
inna harmonia mowy.

Do historyi l i te ra tu ry  polskiey należy 
Weysdz w dokładny rozbiór dzieł każdego z sza* 
cownych naszego wieku pisarzów , ocenić ich 
zasługi , ważyć z bezstronną krytyką zalety i 
Wady ich sposobu pisania, i wyznaczyć miey- 
sce każdemu przyzwoite. Dzieło takie w ie l­
ce pożyteczne, byłoby naylepszą nauką dobre­
go smaku w p isan iu ;  ale to wychodzi z g r a ­
nie rozprawy. My skończywszy ten krótki 
rys h is to ryczny , w którym szczególniey nad 
dawnieyszemi pisarzami polskiemi zastana­
wialiśmy uwagę, przeydziemy do drugiey czę­
ści tego p ism a , k tóra zawiera postrzeżenia 
względem mowy i stylu polskiego.

( Dalszy ciąg te przyszłym numerze.)
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N  I Z U  S 1 E U R Y A L U S .

U stęp  z  xięgi IX  Erie idy  iU irgiliusza  (a).

Od wiersza 566. In te re a  p r a e m is s i  eq u ite s  ex  urbe la tin a «

Tymczasem t r z e c h s e t  je ź d ź c ó w  w  szy szak ach  i  z b r o i , 

K ie d y  w o y sk o  n a  p o la c h * w  groźnym i sz y k u  s to i  ,

Od K rólow ey w ysłani pod W olscensa w od zą ,
Ola dania odpow iedzi T u m o w i wychodzą.
Już pod oboz in ju r y  zb liży li się  w  biegu ,
O dy dwóch zbroynych postrzegli w  lew ym  lasu brzegu.

I odbity od srebrnych xiężyca prom ien i,
W ydał helm  Euryala w  pośród nocnych cieni.

( a ) G dy TProjanie podczas niebytnos'ci Eneasza , zewsząd, 
d Ilutu lów  ścisnieni , uw iadom ić go o smutnym w o j­

ska swojego stanie nie m o g li; N izus i Euryal nieod­
stępni przyjaciele,przedzierają się  za nadejściem  nocy  
do nieprzyjacielsk ich obozów , a znalazłszy R utulów  
w  głębokim  śnie pogrążonych , w ielu  z nich mordu­
ją i  w  zdobyte odziani zbroje , lękając się bydź po­
strzeżonym i , powracają. L ecz od jazdy rutulskiey  
pod dowództwem  W olscensa , od królow ey Amaty do  
Turhusa w ysłaney , postrzeżeni i s'cigani , oba nako- 
niec giną.

M iłośn icy literatu ry , dla porównania jak inn i w ie lcy  poe­
ci , podobnyz traktowali p rzed m iot, będą m ogli od­
czytać w  lo tey  pieśni Iliady o U lissie  i l ly o m e d z ie ,  
w  5tey  xiędze przemian O widyusza o A tysie i L i- 
kaouie . w  Aryos'cie o M edorze i K lorydanie , i w  1 2  

pieśni Jerozolim y w yzw oloney Tassa o Arganeie i  
K loryndzie.
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N iem yln iesm y  u y r z e l i , k rzy k n ie  W olscens s ro g i,
S t ó j c i e  i . . . .  dokąd  dążycie  7 i taki cel d rog i ?

T ro ja n ie  n ic  n ie rzek łszy  , u fn i w  n ocney  c h w il i , 

T rw o ż n y  krok p rzy sp iesza jąc , w  głąb  się puszczy sk ry li, I 
W te m  się jazda R u tu lów  w o k o ło  ro z b ie g a ,
I  w n e t uyścia  nayskry tsze  czuyna straż  zalega.

L as b y ł g łuchy  , zaro sły  p rzez  ponure  jo d ły  , 

G d z ien iegdzie  c iem ne ścieszki w ta y n ą  drogę  w io d ły ,  

C iężar zdobytych  łupów  i nocy p o m ro k i ,
O p ó źn iały  w pośpiechu E u ry a la  k rok i.

A le N izus R u tu lom  juz się b y ł w y w in ą ł ,

I  g a ie  b ezp rzy to m n j' w ucieczce o m in ą ł,
A lbariskicm i nazw ane od A lby nazw iska.

T am  K ról Ł a ty n  obszerne m ia ł wów czas pastw iska. 
W slrzy m ał się , i gdy  w zrok iem  napróżno  w  ty ł rz u c ił ,  

G dziezem  cię  E u ry a lu , w y k rz y k n ie , p o rzu cił ?

G dzież  się udam  n ie s z c z ę s n y ? .. .  w n e t n ie tracąc  czasu 
W steczn y m  k ro k iem  p rzeb iega b łędne  ścieszki lasu.

B łądz i w  głuehjm h bezdrożach  , p ierw sze  ślady  zważa,
Aż szczęk m ie c zó w , i ten te n t kon i go p rz e ra ż a ,

W k ró tc e  i E u ry a la  sm utny  głos d o c h o d z i,
W id z i  otoczonego od R u tu lsk iey  m ło d z i,

G d y  go m ieysce n ieznane  i ciem ność o m y ła ,
P różno  całą moc sw oję i m ęztw o w ysila.

Jak  b ro n ić  p rzy iucie la  ? cóż w ley  chw ili pocznie ?

Czy się rzucić  w  rozpaczy ma na k rw aw e w łó czn ie?

I  p ie rś  sw ą w ystaw iw szy  na ciosy  zagubne ,
N ieuchybny  p rzyśp ieszyć  zgon p rzez  ra n y  chlubne ? 
N atychm iast o stre  g ro ty  z kołczana dobyw a ,

I  tak  w sparcia  na x iężyc poglądając w zyw a.

O gw iazdo n a jś w ie tn ie js z a ! ty  k tó rey  p ro m ien ie  

S re b rn y  blask roz tacza ją  na n ieb ios sk lep ien ie  t

i
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S trażn iczk o  naszych gajów  i ozdobo n o C y ,

T w o jey  błagam  W tak  sm utney  p rzy ro d z ie  p om ocy ,
0  D yanO ! srogiem u nieszczęściu przydomna 

Jeśliś clarów łłir ta k a  oyca m ego p o m n a !
Jeżelim  je w łasnem i łow am i p o m n o ży ł,
1 na św iętych  o łtdrzach t w y c h  p rzyby tków  z ło ż y ł; 

K ie ru y  mojcrfii ra zy  w esprzyy  słabe ra m ie ,
N iech  rozgrom ię Prutulów  i szy'ki ich z łam ię  ,

T g  rzek łszy  silną  d ło n ią  tęg i łu k  nap ina
Ciska strzałę  , ta  nocne pcn iro k i rózcinS 
I  w  chw ili b y stry m  lo tem  w  g rzb ie t Sulm ona godzi , 

Ł am ie  się i  u tk w iw szy  w  nim , d rzew ce, wychodzi* 

Totacza się m ąż dz ie ln y  , a usta k rw ią  zlane ,
G orącą  z g łęb i p ie rs i w yd y ch ały  p ianę .
G d y  strw ożona pOgląda do okoła tłuszcza ,

2 a  g rzan y  N izua now y cios na n ię  w ypuszcza ,

T en  w arczącym  p o w ie trze  ro zd z ie ra  p o lo te m ,
J obie sk ro n ie  T aga ostrym  przeszy ł g ro tem .

E lio ta  się srogi W o lsce n s , w ściek łey  p e łen  m ę k i,
Ani z czy jey  śm ierte lne  c iosy  w yszły  r ę k i ,

Ani dpkąd  się rzucić  ? i w  tey  trw o d ze  n ie  w ie ,

N a kogo m a w  zaciek łym  zem stę w yw rzeć  gn iew ie  ? 

T y  nii w oła k rw ią  w łasną opłacisz ich  zg o n y ,

N zekł i z dobytymi m ieczem  leci z ap a lo n y ,

N izus by Eurymla od  zguby o b ro n ić ,
&o an i znieść b o le ś c i , n i się zdo łał ch ro n ić  ,

O tom  ja spraw ca z łe g o , jam  to  zdziała ł rz e c z e ,
Na m nie  o R u tu lo w ie  w y m ierzcie  swe m iecze !
N ic on n ie  śm iał, n ic n ie  m ógł św iadk iem  są n ie b ia n ie . 

T ak  w ie lk ie  czuł ku  n iem u  N izus p rzyw iązan ie .

^V ołał jeszcze n ieszczęsny, gdy  d łoń  zem sty  ćhciw a 

G odzi w  bok E u ry a la  i p ie rs i p rzeszyw a.

Tom I, A. 4. i3i5. s5
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W n e t  liee  jego bladość śm ierte ln a  osiad a ,

G łow a chw ieje się  w  s tro n y  i na  b a rk i spada.

Jak o  k w ia t co się  w  w iosnę rozw ijać  poczyha , ( b )  

G d j ' p ły tk iem  ostrzem  pługa ro ln ik  go p o d c in a .

Ł u b  k ied y  skołatane w y lew y  dzdzystem i ,
W y n io s łą  m ak i głow ę schylają ku  ziem i.

W ty m  N izus na P .u tu lów  rzuca  się w  z a p ę d z ie , 

W o lscen sa  u y rzeć  p rag n ie , jego ściga w szę d z ie ,

I  choć się silna  zgraja  ze w szech s tro n  n a c isk a , 
P io ru n u jący m  m ieczem  rozgrąm ia  i b ły sk a ,

( b  ) T o  tak  p ięk n e  po ró w n an ie  zgonu E u r y a la , do  kw ia­
tu  k tó ry  p o d c ię ty  p ług iem  w ięd n ie je  i usycha, p rzez  
w ie lu  bardzo  poetów  naśladow ane było .

I  tak  O w idyusz , w  lo te y  x iędze p rzem ian  , tak im  śm ierć  
m łodego H y acyn ta  m aluje sposobem :

U t si quis v io las rig u o q u e  p ap av era  in  l io r to , 
L iliaq u e  in frin g a t fu lv is h ae ren tia  v i r g is ;
M arc id a  d e in itta n t sub ito  cap u t ilia  g ra v a tu m ,
N ec  se su s tin ean t, spcc ten tque  cacum ine te rra m  : 
S ic  v u ltus m oriens i a c e t , e t defecta  v ig o re  
Ip sa  s ib i est o n e ri c e rv ix , h u m eroque  recum bit.

A ryost podobnież  u ży ł tego p o ró w n a n ia , w  i8 le y  p ieśn i 
sw ego poem atu  m ów iąc o śm ierc i D ardynela .

C om e p u rp u reo  f io r  languendo  m o re ,
C h e’l vom ere  al passar tag lia to  la s sa ;
O  com e, carco  d i spvercliio  u m o re ,
II p ap av e r ne lł’ o rto  il capo abbassa ;
C osi, g iu  della faccia ogni co lore  
C a d e n d o , D a rd in e l d i v ita  passa.

Co P io tr  K ochanow ski tak  w y ło ż y ł:
Juko m dleiąc u m ie ra , ostrym  podjachany  
L em ieszem  k w ia t,  na b u y n ey  ro li w y ch o w an y , 
•Tako m ak w ilg o tnością  zb y tn ią  obciążony 
Spuszcza głow ę i spada na m okre zagony ;
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Aż mściwóm  u tk w i ł 'w  g a rd ło  W olscensa  żelazem  

I  p rzeszy ty  sam , duszę w y d z ie ra  m u razem .

Z w raca  na E u ry a la  konające o c z y ,
P ad a , i obu w ieczn ie  śm ierte ln y  sen m roczy.
O  szczęśliw i m lodzieiice 1 jesli m oje p ien ie

Z do lne  jest dla was p rzj-n iesć zaszczytne w sp o m n ie n ie ;

S łynąć  będzie  w iekam i chlubne wasze im ie ,
D o p ó k i E neasza ro d  panow ać w  R z y m ie ,

P ó k i dum ny K ap ito l m ocą m ajestatu  j 

P ra w a  będzie  nadaw ał pod b item u  św iatu .

Stanisław  HosoiotysKI.

T ak  p rzy ro d zo n ey  k r a s y , na on czas pozbyw szy ,
I  p ierw szą  sobie b arw ę D ard y n el s tra c iw szy , 
S chy 'a  głow ę na z ie m ię , i  św ia tzo s taw u ie , 
A frykańskiego w oyska serca  s trach  zdeym uid .

N akoniec K rasicki , bardzo  p ięk n ie  m alow ał, w w o y n ie C h o -
c im skiey  , śm ierć  Zaw iszy , nayw iększych n adzie i m ło­
dzieńca , k tó ry  z n ieu tu lonym  żalem  całego w oyska , 
a nadew szystko zgrzybiałego oyca swego , pada  z d ra ­
dziecką H usseyna p rzeszy ty  strzałą.

T R Y U M F  M I Ł O Ś C I .

W olne tłum aczenie K a n ta ty  J .  B .  R o u s s e a u .

h I Uz y !  w y  có rk i w ład źcy  p io ru n ó w , Jo w isza !

Jak  w dzięczna tu  osobność ! jak  p rzy jem na cisza !

T e  b rzeg i ub arw io n e  z ielonością trw a łą ,

N ie  sąz lubym  dla duszy  c ie rp ią c cy  u ro k iem  ?
C zyjezby  serce  bólów  sw ych n ie  zapom niało  ?

Któryż się tyra błyszczącym nic uymie potokiem?
sć> *
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W  jakież to w prawia mnie dziś zachwycenie 
W asz glos! glos w g łęb i odbity mey duszy! 
T u  pienie boskie, czarujące uszy,

T u  szczęs'cie ma swe schronienie.

Szczęśliwy ! kto dni roskoszne liczy 
Doznając czystey od was słodyczy.
N ad nim namiętność nie bierze góry,
On tylko słucha praw a natury.

Z bohatyram i on dzieli chwalę,
A bóstwo Delu wspaniałe 
W  tenże sam wieniec laurowy]

W ieńczy skroń jego i królów głowy.

Szczęśliw y! kto dni roskoszne liczy 
Doznając czystey od was słodyczy.
N ad nim namiętność nie bierze góry ,
On tylko słucha praw a natury.

P rzebóg ! co w idzę ! . . .  . jakaż czarnozięska siła 
Postać tych brzegów zmieniła ?

T u  tańce , tam g ry , ówdzie śpiewak się odzywa, 
G racye , roskosz , śm iechy, młodość żywa, 

W szystko się razem stawi zdziwionemu oku.
Jakiż to  szał podnosi mnie wyżey o b ło k u !

Już mey ziem i nie poznaję 
Uniesion w jakieś czarodzieyskie kraje.

Czyż to  ja w idzę zdumiały 
Gmach w ieczysty , okazały,
Pana wyższego nad pany?
Czy dw ór bóstwa z morskiey piany 7
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P an n y  n ieb iesk iey  u ro d y  

W  sw ey śn ieżney  d łon i 

N io sły  k w ia ty  czystey  w oni.

Z dała  się z sreb rzystey  w o d y  
M iła  , pow abna , ru m ian a  ,

W y ch o d z ić  córka T y tan a .

C z y i to  ja w idzę  zdum ia ły  

G m ach w ie c z y s ty , okazały,

P ana  w yższego nad pan y  ?

C zy d w ó r bóstwa z m o rsk iey  p ian y  ?

N im fy ! któreiriuz Bogu czyn icie  w y  ś lu b y ?
Coż znaczy ta  p r z e p a s k a ? . . . .  ten  ł u c z e k  n a p ię ty ?

Co za roskosz nań p a trzeć  . .  . ja k ie  m i on lu b y  !
M ieszam  się . .  . zm ysłom  m ym  jestem  o d ję ty  . . .  

Z bliża się . . . rękę m i sw oję podaje.

P óydź m ojey  duszy  zb y t m iły  ty ra n ie ,

P ó y d i . .  . .  czyż uciekać dosyć m i sił s tan ie?

Ja  cię  po  strzałach  ognistych poznaję 

K tó rem i w zniecasz kochanie 

I  w  roskoszy n iesiesz k ra je .

Żegnam  was M u zy ! żegnam  . . . .  n ie  chcę c h w a ły , 
K to rąsc ie  sk ro n ie  me uw ieńczyć m ia ły ,

Z rzekam  się daw n ey  sw obody 
N a w idok  p ięk n ey  u ro d y .

Już sobie szczęścia innego  n ie  życzę,

W o lę  je y  w ięzy  dźw igać n iew olnicze.

J a n  S t y c z y ń s k i .



B A Y  K A. 

N iedźw iedź szukający zabaw y. 

Z P  A N A S e G U R .

17
długie nastąpiły  

W iec zo ry , w zim ow ey p o rze ;
.Zwierzęta zebrane w borze ,
Bazem  się z sobą bawiły.

A w tym  Niedźwiedź n ieproszony, 
N iew iadom o z k tórey  s tro n y ,
P rzyw ędrow ał n iespodzianie, «
W  to przyjacielskie zebranie.

Skoro go tylko zoczyły 
Z w ierzęta przejęte trw o g ą ,
Jaką tylko mogły drogą 
U ciekały z całcy siły.

„  Stóycie ! czegóż się lękacie?
W ołał niedźwiedź chciałem chwilę 
,, Zabawić się z wami mile ,
„  A w y mną tak pogardzacie „

„K ocham y ciebie serdecznie,
Pizekł zając , niosąc się w  góry ,
„ L e c z  się bawić n iebezpiecznie,
9, Z tem i co mają pazury. ‘

A n t o n i  G o  R E C  K t .
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P ą c z k i  i  m ą k a .

p
t-zekly pączki do mąki „m o ja  pani mila 

!> Idźze sobie gdzie w  kątek i nie chciey nas walać !£ 
^Vięc ta się odsuwając poczęła użalać ,
3i Patrzcie jak się m nie w stydzą , a jam je z rodz iła .15

A n t o n i  G ó r e c k i .

Z D R O W I E .

s ---------------^ z t u k a  zachowania sił fizycznych ciała ludz­
kiego z wielu względów może sie uważać za 
Część filozofii, ponieważ m a w pływ na cnc« 
te  i szczęście. Bez zdrowia czera są inne do­
bra i dostoyności , k tórych używać nie ino- 
zna ? O jak często mylimy się, niszcząc o n e ! 
Jakby nie ulegało odmianie! wiek młodzień­
czy służy naybardziey do u tw ierdzenia  go, a 
’vv tym  czasie nay więcey zaniedbywamy. „  U -  
>> zywamy jedney części życia naszego , po- 
33 wiadą L a  B ru y e re , dla uczynienia drugiey 
33 nieszczęśliwą “ .

Dusza z ciałem ściśle są połączone, z e ­
psucie jednego w praw ia  w nieład drugie j a t a  * 
ńległość "wzajemna p rzekonyw a, i e  czuwa­
jąc nad fizycznością czuwamy razem  i nad 
Moralnością. K rew  wzburzona i palona nad­
użyciem pokarm ow  i napojow os trych , lub 
Niedostatek ruchu  ciała , sprawują traw ien ie  
Niedoskonałe lub hum ory  gnijące; i takowy 
stan wydaje wyobrażenia pomieszane, tw a r -
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d e ,  melnncholi rzne; przez k tóre roznm nie
przechodzi  tylko momentami,  jak błyskawi­
ca w pośród ciemności. N i c  h ini dadzą,  
rzekł  Ga/en, człowieka gwał townego,  ja 
„ go uczynię pomiarkowanym ; albo leniwe- 
m &°i a j 1 pizeformuję na czynnego Do­
wiedziono e^t, ze po mierność życia ma wpływ 
najprostszy na niektóre namiętności j nadu­
życie zaś roskoszy i wszelki zbytek psuje si­
ły, piękność i wszelkie władze myślące. T e  
i tym podobne pobudki zmusićby powinny 
każdego do oszczędzania zdrowia ,  i wziąć je 
za prawidło życia ogólnego , które potćm za­
stosowane do postr /eżeń szczególnych, dadzą 
poznać ternperampi ta  różniące się nieskoń­
czenie podług różnicy k l im a tów ,  wieku ,  i 
indiwidualności każdego.

Nie należy zbytecznie ufać sztuce lekar-  
skiey , ani zupełnie oney nie wierzyć. Cho­
ciaż nie mało jest chorób ,  których grun to­
wnie  nieznamy, i wiele dolegliwości, na k tó ­
r e  lekarstw pewnych nie mamy ; jest atoli 
wielka część takich,  które się leczą grunto­
wnie  wedle przepisów i prawideł  pewnych,  i 
których  skutek bywa prawie niemylny. Nad­
to,  sztuka lekarska odkryla rzeczy szkodzące 
zdyowiu, pniknienie ich wolnymi nas czyni od 
chorób ; nie muiey ulżywa w cierpieniu lub 
leczy : a medyk gdyby nie umiał  więcey do­
radzić jak tylko ulżywać w cierpieniu,  jest do­
rad żcą pożytecznym ; gdyż dopomaga na tu­
rze rozwinąć swe siły dja pozbycia się złego 
z większą energią i mocą. Często stan medy­
ków był wyśmiewany niesprawiedliwie; gdy^



Wielka liczka by ła  i jest zawsze w  ich s ta ­
nie  nayuczeńszych a za tem naypożyteczniey-  
Mych społec/.eń twu  łud /k i em u  ; a kto pełn i  
obowiązek swóy ze szlachetnością,  w a r t  nay -  
Większego poważenia .  Upodla się taki ,  k t ó ­
r y  robi igraszkę z w ia ry  ludzi .nieoswieco-  
ł iyeh , a przez lekkomyślność , chciwość z y ­
sk u, wy-okie  o sobie rozumienie  lub niezna ­
jomość rzeczy.,  mianu je  chorobę małą  b y d i  
Wieiką, i lekką me lyspozycyą niebezpieczeń­
stwem grożąc i. Ale taki zwać się może bar- 
dziey szar la t anem  m ż  medykiem,  więcey z a ­
b i j a ,  niżli l ećz \ .  Pi zys to i  m edykowi  wyznać 
swroję niedoskonałość,  ale równie  przys to i  i 
ukryć  swoje ograniczoność,  gdyż ufność w cho­
r y m  wzbudzana ,  poo r a s k u t e k  lekars tw.

Doświadczenia  ciągle czynione w pos tr ze­
l e n i a c h  nauczyły , że sposób naylepszy za ­
chowan ia  zdrowia  w  kl imacie  naszym , jest 
t rzeźwość  i pomierność w użyciu wszystkiego.  
Zbyteczna  t roskl iwość w  ochronien iu się od 
chorob szkodzi;  gdyż nie m a n i e  tak  s łabią-  
cego i niszczącego siły Judzkie jak bojaźń i  
s t rach.  Un ikanie  zdarzeń szkodl iwych , b r o ­
ni od wielu c h o ro b ;  jako t o ;  przeyścia n a ­
głego z ciepła na zimno , i p rzeciwnie,  R u c h  
p rzy z w o i ty  ciała, na w o lnem  powie tr zu ,  w a ­
żnym jest przepisem dla u t rzym an ia  czer s tw o-  
sci z d ro w ia ;  broni  od zatkania  wszelkiego 
r o d z a j u ,  któ re  sie przytraf ia ją  ludziom życie 
n ieczynne  wiodącym lub bawiącym sie seden-  
t a ryą .  P o w ie t rz e  czyste na  płaszczyznach i  
Wyniośleyszych , mieyscacb , ma w pływ  n a y -  
Większy na  z d r o w i e ,  sprzyja  operacyi  m o -
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zgu , żołądka , piersi i wszelkim sekrecyom ; 
niedostatek zaś czystego pow ietrza źródłem 
jest rozmaitych chorob, jako widzimy po 
wielkich miastach , w ięzieniach , okrętach, 
szpitalach , i t. p.

I* izyk jeden hiszpański tw ie rd z i ,  ze roz­
łożył powietrze w  sali balowey i wyciągnął 
p ierwiaski różne zgniłe i epidemiczne, z k Łó— 
rych , mówi źe , jedne są gorączkowe , drugie 
skrofuliczne,skorbutycZne, inne dychawiczne i 
t. d. Niedając w iary  jego przypuszczeniem , nie 
zagłębiając się w podziały drobne , k tóre nie 
są dow iedzione, zgodzić się atoli potrzeba, 
ze , co się tycze moralności, nie ma nic bar- 
dzięy ostudzającego krew naszę , i u trzym u­
jącego zgodę i harm onią we wszystkich czę­
ściach ciała naszego; jak panowanie nad na­
miętnościami : z czego następuje owa spo-
koyność w nętrzna i wypogodzenie tow arzy­
szące tylko cnocie. Dodaymy i to : jeżeli za­
chowanie zdrowia jest przedmiotem nayeel- 
nieyszym , zbyteczna troskliwość jest wadą: 
można poświęcić nasze c h ęc i , nigdy jednak 
obowiązku ustaw icznego, a czynić szczegól- 
nieysze zab ieg i,  jest\płochością i n ierostro- 
pnoscią. Na koniec, i z choroby m ądry umie 
korzystać. W  znoszeniu bólów jest moment 
rozwinięcia się i okazania sił duszy. Czas 
teri jest przekonaniem się o próżności człowie­
ka, uczy prawdziwie jak bydź ostróżnym na- 
potem. Umierający i um arły są dobrymi to ­
warzyszami, a cmentarz zbiorem postrzeżeń 
a zastanowienia się; tam  człowiek poznaje 
doskonale samego siebie, tam  może poskro-
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mid ambicya i darów ać nrazy nieprzyjaciołom, 
którzy wkrótce nie będą. Oto nie w długim 
przeciągu czasu,  jedny<h w ki l ku,  drugich 
Znajomych naydaley we 3o leciech utrac imy, 
i wszyscy nie będziepiy tylko zgnilizna i pro­
chem. Okropne wyobrażenie dla niesprawie­
d l i w y c h  uciemięźycielów , słodki i pociesza­
jący obraz dl i cnotliwych uciemiężonych ! 
O nieba! dla momentu życia wartoż stać się 
Zbrodniarzem? Oto obraz życia człowieka 
Vv dwóch wierszach oddany przez K ru p iń ­
skiego poetę :
K lóry czuje by cierpiał, myśli by przenikał, 
Walczy aby upadał, a żyje by znikał.

J .  S z y m k i e w i c z .

I k l D R Ó Ż  DO P O Ł U D N IO W Y C H  K R A J Ó W  R o S S y l W' L I ­

S T  c h  o p i s a n a ,  ( Ciąg dalszy. Ob. u y z e y  
kar . złóS J» #

L i s t  c z w a r t y .

K a le ry n o c la r  16 L ip c a  1808.

^-^ toż przybyliśmy do nayodlegleyszego pun­
ktu zamierzoney podróży w Azyi. Opiszę 
cośmy czynili i widzieli od Akmeczetn , to jest 
'V przestizeui  120 do i 3o mil ( * , ,  Wyyjecha-

( * )  O długości m il w  tych listach w zm iankow anych, pc 
w iedziano w y żey  w  p rz jp isie  na kar. a54 .
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w szy  z A km ecze tu  5 lipca w ie c zo re m , noc ie ' 
gow alism y o mil dziesięć w  K arasubazar .  W z ię '  
l iśm y znow u nasz kocz , i przew odnika  p o d ' 
oficera półku  ta ta rsk iego  , rodem  G rek a  , k tó '  
reg o  nam  da ł  guberna to r .

P rz es t rz e ń  oddzielająca d w a  m iasta  Ak- 
m ecze t  i K.arasubazar jest s tepem  , tak jak cal® 
część płaska półwyspu. P rzybyliśm y do JCa- 
ra su b a z a r  o godzinie dziesiątey w wieczór* 
W sz y s tk ie  kaw ia rn ie  były zam knięte  ; z w ie l '  
k ą  zatem  trudnośc ią  wpuszczono nas do jedney, 
i  ledwo dostaliśm y co na wieczerzę. Po  wieli1 
s ta ra n ia c h ,  znalazłszy kilka ryb  suszonych , je '  
d liśmy je su row e z c iastem  oliw ą napuszcza- 
nem  ; a spaliśmy leżąc obadw a na jednym  bi- 
la ize .  Postanow iliśm y n a z a ju t r z ,  pojazd i 
s łużącego posłać w ie lk im  gościńcem do K afy  5 
a  sami u d ad źs ię  w  g ó r y ,  dla poznania pasma 
jeszcze przez nas n iew idzianego. P rzeb ieg li­
śmy także w e w n ą trz  miasto , w  k ló rem  widać 
Wielki ruch  ludzi.

K ara su b a z a r  ( k tó rego  imie znaczy ry vek  
rcody c za rn e y , z powodu położenia nad rzeczką 
K-arasu ) jest nay ludn ieysze  i nayhand low niey - 
sze m iasto krymskie. T a ta ro w ie  tam  mieszka* 
H cy p row adzą  w ielk i handel safianem i ba­
ran k am i krym skiem i w łasney w y p ra w y  , k tóre  
Są bardzo popłatne. Ulice m ałe  i w ązkie  jak 
w  A km eczecie  i Bakczysaraju  , m ają po obu 
s tronach  k ram ik i bardzo n i s k ie , w  k tórych  
właściciele  siedząc z załoźonem i na krzyż no­
gam i i ku rząc  lulki , oczekują na kupujących* 
4* idzieć tam  m ożna jak w jednem  mieyscii 
skóry  w y p ra w u ją  , w  d rug iem  farbują  i złocą i
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W in n e m  ro b ią  b ó ty  , s a n d a ły  , s io d ła , r z ę d y , 
i  t. d. , co w s z y s tk o  da je  w id o k  z n a k o m ite g o  
r Ucbn i  czyn no śc i.

W id z ia łe m  g rę p lu ją c y c h  b a w e łn ę  szcze-, 
§ ó ln ie y s z y m  sposobem . R o b o tn ik  m a jąc  z a ­
kasane rę k a w y  i  s iedząc w  s w o im  s k le p ik u  
* z a ło ż o n e m i na  k rz y ż  n o g a m i, t r z y m a  w  le w e y  
rę c e , h o ry z o n ta ln ie  nad  m a łą  k u p ą  b a w e łn y  
W w yc z e s k a c h  , lu k  b a rd z o  tę g i,  n a p ię ty  w ie lką , 
c ię c iw ą  z k is z k i , k tó ra  się te y  b a w e łn y  d o ­
ty k a  ; rę ką  p ra w ą  u de rza  u k o ś n ie  po  c ię c iw ie  
W ie lk im  m io te m  , a d rg a n ie  je y  ro z b ija  b a w e ł­
nę p ó ty  , aż p ó k i n ie  s ta n ie  się p od o b n ą  d o  
le k k ie g o  p u ch u . K ie d y  k u p a  b a w e łn y  ju ż  t y m  
sposobem  w y g re p lo w a n a , na tenczas w k ła d a  
do n ie y  tr z o n e k  m ło ta  , k tó re g o  k o n ie c  je s t 
Z ao s trzon y  , i  z ro b io n y  n a k s z ta łt  s z ru b y  ; k r ę -  
Cąc go p o te m  fo rm u je  z te y  bawTe łn y  k u lę . G d y  
l a k u la  je s t ju ż  p e w n e y  w ie lk o ś c i ,  w y y m u je  
ją  z k u p y  i  k ła d z ie  na b o k u , a p o te m  z n o w u  
toż  sam o p o w ta rz a ją c  , ca łą  k u p ę  w y g r e p lo -  
Waną w  k łę b y  p rz e ra b ia . C a ła  ta  ro b o ta  o d ­
b y w a  się z w ie lk ą  p rę d ko śc ią . N ie  w id z ia łe m  
W ięcey ja k  jed n e g o  a lb o  d w ó c h  , p ra c u ją c y c h  
°k o ło  n ie y  w je d n e m  m ie yscu . D ź w ię k  c ię c iw  
h iłó ta m i u d e rz a n y c h  , d a w a ł się słyszeć ze 
W szys tk ich  s tro n  na  u lic a c h . N ie  m o g łe m  d o ­
w ie d z ie ć  się , n a  co u ż y w a ją  te y  b a w e łn y  ; zd a ­
je  się je d n a k ,  źe m ieszkance  tk ą  z t i ie y  m a -  
te ry e  na s w ó v  u ż y te k ,  a k o b ie ty  je  p rz ę d ą  
W s w y c h  m ie s z k a n ia c h . N ie  d a le k o  m ia s ta  , 
W s tro n ie  k u  g ó ro m  , W znos i sie ska ła  , k tó ~

0  7 w m

f a w  ty m  k r a ju  b y ła  ska łą  ta rp e y s k ą  ; z m e y  
a lb o w ie m  za p a n o w a n ia  H a n ó w  k ry m s k ic h
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s t r ącano  tych  , k tó ry c h  oni  na  śmierć skazy- 
wali .

P o  po łudn iu  wziąwszy konie  po c z to w e ,  
jechal i śmy po drogach  niebezpiecznych , mil 
s iedm między gó rami , dol iną niezamieszka- 
n ą  , spiekła  od s łońca Pon ieważ  t r a k t  nie był 
pocz tow y,  wzięl iśmy więc p rzewodnika  Z y d a ,  
k to rego  odesłal iśmy z pierwszey  viioski t a l a r '  
skiey , gdzie porzuciwszy nasze powozy do* 
s ta iiś iny dzielne konie.

I \apotkał iśmy w  dalszey drodze dwadzie- 
scia koni ob ładowanych  wiśn iami:  prosiliśmy 
o pie  u T a t a r ó w  p rowadzących  te konie  , i e c 2  
niepodohnem  było dokazać ażeby przyjęli  ja­
kową  zapłatę.  Jecha l i  oni  z Sudaku.

Ubiegl iśmy jeszcze mil  sześć konno aż 
do wie lkiey  wsi t a t a r s k i e y , gdzieśmy w y ­
poczęl i  pod s z o p ą ,  w' niedostatku  lepszego 
schronienia ,  l i ó w n in a ,  którąś iny  jechali  co­
raz  się bardziey zwęża ła ,  l ak  dalece , ze w kil­
k u  tnieyscach dwie góry zdawały  się bydź bli­
skie ze tknięcia  , a daiey zupełn ie  się łączyły* 
T r z e b a  się było gramolić po drodze barnzO 
s p a d z i s t e y , jednak konie  nasze szły dobrze# 
Będąc  na wierzchołku  g ó r y ,  znowuśmy po­
strzegl i  m o r z e ,  i spuściliśmy się na inną do­
l i n ę ,  gdzie się widzieć daiy rośl iny ,  k tó re  
pom im o suszy , są piękne i świeże : dr zewa  
ow ocow e  są t a m  w  wielkiey obfitości, a na y -  
ba rdz iey  wiśnie .

W  stronie  ley  w'schodniey pa sm a ,  rzędy 
gór  rozciągają się w  wie lu mieyscach aż do 
morza ;  p raw ie  prostopadle  do brzegu. W p rze ­
s t r zen i  mil  ośmiu aż do Smiaku , d roga  nasza
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szła często brzegiem m o rza : a niekiedy mu*
, sieliśmy przebywać lub objeżdżać góry , które 

tu  są rnniey wyniosłe jak w części zachodniey ; 
rośliny też w ogólności nie tak piękne , a na 
wielu dolinach widzieliśmy pożółkłe odsłoń* 
ca , gdy tyrn czasem na innych były świeże i 
zielone.

Płaszczyzna Sudaku jest mieyscem gdzie gó­
ry  w’ nay większey są odległości od morza. F or­
ma tey płaszczyzny jest częścią ellipsy, k tó- 
rey mnieysza średnica, do pół mili długa, jest 
brzegiem morza. Nay wyniośleysze góry leżą na 
zachód i północ, z których nayodlegleysze o 
pięć ćwierci mili łeźą od brzegu.

Sudak nie jest ani miastem, ani wioską. 
Domy wieyskie niektórych mieszkańców Ak- 
Ineczetu , Kary. i  innych, są rozrzucone na 
całey tey płaszczyźnie, którey klima jest całe 
Umiarkowane i łagodne. Jedne stronę zaymują 
winnice uprawiane sposobem francuzkim. W i­
śni jest tam niezmierna liczba, równie jak 
innych drzew owocowych rozmaitego gatun­
ku. Na tey to małey płaszczyźnie stało niegdyś 
miasto kwitnące Sugdaia  , które w dziewią­
tym wieku nadało imie Sugdanii wszystkim 
posiadłościom greckim półwyspu. Handel jego 
Utrzymywał się pod różnemi panam i, aż do 
czternastego wieku , w którym przeszło pod 
rząd Genueńczyków. W ten  czas wzniosła się 
K_afa t a Sugdaia upadła. Stanęliśmy w domu 
jednego Greka z Akmeczeiu , od któregośmy 
łist mieli do dozorcy. Przyjechawszy dosyć 
Wcześnie , poszliśmy kąpać się do morza ; a 
idąc tam około trzech ćwierci mili, niepo-
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st rzegl iśmy żadnego ś ladu u p r a w y  roli plugiertlt 
całą  przes trzeń zaymow ły winnice , s a d y , 
albo stepy. N a  pastwiskach same tvlko były 
konie.  W  bliskości morza  na  nay wy ższey gó­
rze  od zachodu,  widzieć się d; ja szczątki t w i e r ­
dzy G e n u e ń c z y k ó w ,  gdzie się u trzym uje  mały 
garnizon.  N a  p rzee iwney zaś górze wznosi się 
w i e ż a ,  daleko dawmeysza  od tw ierdzy  , zna­
kom i ta  obręczami żelaznemi , k tóremi jest < - 
pasana  jak b e c z k a : jeszcze dosyć jest cała. 
O p  uściwszy Sudak , uda l iśmy się ku s ta r e m u  
K r y m o w i , zapuszczr jąc sie na nowo w góry. 
K o n i e  nasze były lepsze o 1 tych wszystkich , 
k tó re śm y  tyiko do tąd mieli  w K r y m i e ;  tak  
żywe i mocne , iż przez wiele  mil biegły r ó ­
w n y m  galopem w górę i z góry.  Ksz ta ł t  m a ­
ją, smoczy i dosyć są piękne.

W e  w s i ,  przez k tó rą śmy jecha l i ,  widz ia ­
ł em  że t rzydzieści osób pracujących  około bu­
dowan ia  domu.  Powiadano  m i ,  że kiedy k t ó ­
ry T a t a r  myśli dom budować  , w ten  czas s p ra ­
w uje  tłokę. Bije kilka baranów i robi napóy 
z prosa kwaszonego.  N a  t akow ey  uczcie o tw ie ­
r a  swóy zamiar  sąsiadom, prosząc ich o wspo­
możenie  w budowaniu  dom u , czego oni nigdy 
nie  odmawiają.  W  t e y  dnia  połowie widz ie ­
l iśmy same tylko pastwiska  spiekłe o d s ł o ń c a i  
wysch łe  rośl iny . . . .  M ożna  było jechać prostó 
do K afy ,  lecz postanowiwszy s tary K r y m  zwie ­
dz ić ,  wypadło wie rs t  ze dwadzieścia nałożyć. 
N a  pochyłości  góry dość spadzis tey , k tórą  m u ­
siel iśmy p r z e b y w a ć ,  spotkal iśmy jedne i am i-  
l ią  t a t a r ską  , spuszczającą sie n a  dół. OycieC 
i  m a tk a  jechali  powozem , dwie zus córki  szły
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pieszo  ; i t e  t y lk o  d w i e  k o b ie ty  t a t a r s k i e  , w i ­
dzi e l i śm y  bez zas łony.  N asz e  s p o tk a n ie  z d a ­
w a ło  się dla n ich  nie p rz y k re .  Z a k r y ły  w p r a w ­
dzie  t w a r z e  r ę k a m i  , a le  uc zyn i ły  t o  śmie jąc  
się i p o z w a la j ą c  n am  siebie widzieć .  J e d n a  
2  n ieb  by ła  ba rdzo  p i ę k n a  ; a  o b y d w i e  b y ły  
szczupłe  i b r u n e tk i .  T a t a r  p o k a z y w a ł  n i e  u -  
k o n t e n t o w a n i e  z t ego  zdarzenia .  B y ła  to  d r o g a  
u b o cz n a  , mał o  uczęs zc zana ,  n ie sp o d z iew a l i  się 
"więc ab y  mogl i  kogo  napo tkać .  S ta ry  K r y m  by ł  
k i eg d y ś  m ia s t em  ba rdzo  w a ż n e m  , w i d a ć  w  o -  
ko l i cach  jego m n ó s t w o  rozwal i l i .  O s iad łe  dziś  
jes t p rz ez  sam y ch  O r m i a n ó w  , k t ó r z y  sie n a  
n o w o  budują .  L e ż y  n a  k r a ń c u  g ó r  w s c h o d n i m  , 
p r z y s t ę p a c h .  Roś l iny są p rz eś l ic zne  w  oko l i ­
cach  dość d o b rz e  u p r a w i o n y c h .

W c h o d z ą c  do m i a s t a  m ie l iśmy szczegól -  
n ieyszy  wido k.  Było to  pos iedzenie  n au k i  r e l i -  
g iy n ey  , z ł ożone  z d w u dz ie śc io rg a  d z i e c i ,  n a  
p lacu  pu bl icznym .  W  sze reg  u s z y k o w a n e  , o d ­
m a w i a ł y  kole ją  m o d l i t w y  K o r a n u .  N a u c z y c ie l  
t r z y m a j ą c  wielki  kańczug  bił  te  , k t ó r e  n i e u -  
mia ły  albo sie myla ły .  K iedy  j e d n eg o  bi to  , 
d r u d z y  wszyscy się śmiel i .  W i d z i e l i ś m y  ki lka  
P ię k n y ch  s zc zą tk ó w  okazałości  G e n u e ń c z y k ó w :  
m ię d z y  i n n e m i ,  f o n t a n ę  dość c a ł ą ,  z n a k o -  
m i t e y  a r c h i t e k t u r y .  W y p o c z ę l i ś m y  w k a w i a r ­
ki  t a k i e y ,  j ak i em i  są wszy s tk ie  t a t a r sk i e .

P i e r w s z y  ra z  t u  obac zy łem  , jak g o l a rz e  
t a t a r s c y  w y k o n y w a j ą  swoje  professyą .  D la  p o ­
k az an ia  m n ie  t e g o , to w a r z y sz  móy  kaz a ł  się g o ­
lić. W  ty m  celu  u k l ą k ł , a golarz  siadł  za n im ;
* o d ch y l iw s zy  w znak g łow ę  p a c y e n t a  , w’zią ł  
H  m ię d z y  k o l a n a , twra r z  p a l c a m i  n a m y d l i ł ,  i  

T o m  1, iV. 4. i8 i5 ,  a4
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bardzo  żw aw o golił. P o tć m  podsunął głowę 
pod  law a te rz  d la  nam oczenia  i nam ydlił  j ą ;  
a  na koniec o tarłszy  włosy chustką  s u c h ą , 
zrobił  mu z n iey  zawoy. T a  osta tn ia  op e ra -  
cya s tanow i zawsze cześć obowiązku go lar-  
skiego.

S tep nikczem ny rozciąga się od s tarego  
K r y m u  a* do K afy . G ó ra  ten  p o r t  tak  zasiania, 
że nie m ożna go widzieć p ie rw e y  aż przyby­
wszy  na jey w ierzcho łek .T o  m iasto k tó re  miało 
p rzed  trzydz ies tą  la ty  , dw adzieścia czte'ry ty ­
siące m ieszkańców  , dziś n ie  liczy więcey nad 
p ięćse t lub  sześćset. Obszerność jego bydź m u­
siała dość z n a c z n a , okazują to  ru iny  zaym u- 
jące w ie lką  p rzestrzeń . M iasto dzisieysze s ta ­
now i jedna  wielka u lica i kilka rozrzuconych  
d o m ó w ,  k tó re  są dobrze zabudow ane i zam ie ­
szkane przez  Rossą an i cudzoziemców.

K  ifa u G re k ó w  Theodosia  a u R zym ian  
C affurn , była w starożytności znakom item  han- 
d low em  miastem. Założona na lat  sześćset 
p rzed  Chrystusem  od m ieszkańców M iletu , by­
ła  przez czas niejaki stolicą K ró ló w  bospor- 
skich. Zdaje się że ten  po r t  został zan iedba­
n y  po zdobyciu go przez M itrydatesa . Za C e­
sarza  A d ry a n a  był już  w  r u in a c h , i nie 
m a o nim w zm iank i w  h is to ry i  aż do dziesią­
tego  w ieku . W  roku  998. zdobył to  m ias to ,  
po sześciomiesięcznem oblężeniu W ło d z im ie rz  
m o n arc h a  ruski. W  jedenastym  w ieku p rz e ­
szło pod w ładzę G enueńczyków  , i stało  się 
bardzo  kw ituącem . W e n e to w ie  zdobyli je na 
początku  w ieku  dw unastego. P rz y  końcu zaś 
trzynas tego  odebrali  je znow u G enueńczyku-
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'vie , i tarn Założyli metropolią, swojego h a n ­
dlu indyyskiego. Pomimo odkrycia przylądka 
thrbrey Nadzie i , i mimo zwycięstw T u r k ó w , 
*awsze jednak Kafa była jednem z miast zna­
komitych handlowych,  aż do epoki bliskiey 
czasów naszych.

Daremne były wielkie nakłady rządu dla 
podniesienia lego miasta. Dzrś współubiega- 
fiie się W’ handlu Odessy, jest bardzo dla niego 
*ńe korzystne :  ale naywiększą mu czyni do 
podź wiguiema się zawadę,  niezdrowe powie­
trze ; rzadko się albowiem zdarza,  aby tam  
Osiadający n e byli napastowani od chorób 
gorączkowych, i potrzeba lat kilku na przy­
zwyczajenie-ię do tamecznego klimatu. P rzy ­
czyny tego nie są jawne ,  gdyż okolice Kafy 
są suche Nad miastem panują góry leżące 
° ćwierć mili w stronie południowo-zacho- 
dnićy ; ze strony zaś północney obszerna roz­
ciąga się płasczyzna. liządca miasta, które -  
gotn poznał w Pete rsburgu ,  zaprosił nas na 
°biad. On sam obeznawał się jeszcze z tćm 
^ieyscem do którego przed d wóma tygodnia­
mi przybył. Nic nie ma znakomitego w K a -  
fie , oprócz kilku rozwal in ,  nowych koszar 
1 domu k w a ra n ta n y , które są pięknie zabu­
dowane. Jest kościoł gotycki, którego jedna 
strona służy na magazyn zboża, a w drugie'y 
°d praw uje się nabożeństwo.  Kafa  nie ma 
dziś prawie żadnego handlu : do przyczyn
^ y i e y  wskazanych, dodadź jeszcze należy prze­
dłużenie stanu wojennego.

Z Kafy udaliśmy się wszerz stepu na 
Kercz i który jest ostatniem miastem euro-

34  *
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peyskie’m , na  brzegu Avschodjnim półwyspu.  
W y je c h a w s z y  koczem o godzinie piątey wie ­
czorem , przebiegl iśmy dwadzieścia  pięć mil 
do wschodu słońca , jadąc ciągle płasczyzną. 
Nim  jeszcze zmierzch lo , widziel iśmy w  pe-  
w n e y  odległości po lewey s t ronie  drogi  m nó­
s tw o  bydła na paszy około wioski  tatarskiey.  
W ie l e ś m y  także widziel i  siana w kopach i s to ­
gach. '

Aby nie wjeżdżać do K e rc za  w  nocy, z a ­
t rzymal iśmy się o mil ki lka,  i zasnęl iśmy pa­
rę  godzin na kopach  siana pod gołein niebem. 
Jak  tylko świtać  poczęło, postrzegl iśmy w i e l ­
ką  liczbę pagórków , nazywanych  K u r h a n y . 
Są to groby s ta roży tnych  S c y t ó w ,  k tó re  od­
kopując , znaydnją  pospolicie kości , naczy­
n ia  g l in iane ,  miecze krótkie .  W idz ieć  m o­
żna te k u rhany  po wszystkich s tepach nowe'y 
Rossyi  , lecz t u  jest ich naywięcey.

KLercz niegdyś P an t ikapea  i stolica k r ó ­
l e s tw a  Bosporu , dziś jest  miasteczko t a t a r ­
skie, bez żadnego hand lu  , lubo ma położenie 
nay  wygodnieysze. T o  miasto mogłoby mieć 
tak i  h a n d e l , jaki ma T a g a n r o k , leżący na 
drugiey  s t ronie  m orza  azofskiego. Byl iśmy 
u g ene ra ł— majora , dowodzącego półkiem 
s t r z e lc ów ,  składających tam eczny  g a rn i z o n : 
przy jął  nas bardzo uprzeymie  i p rzy  nas półk 
swóy musztrował .  N a  wzgórku pobliskim m ia ­
sta,  pokazywano nam szczątki  pomnika,  któ ry  
m ien ią  bydź grobem Mit rydatesa.  Stoją jeszcze 
dwie  g ran i tow e  kolumny , ale są ucięte  i na­
pisy mają zatar te .  Naza ju trz  dał nam ge­
nera ł  szalupę kanonier ską,  dla przebycia  cia-
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śniny tamaóskiey na mil ośm szerokióy. Wsie* 
dii smy na statek rano , a w pół drogi tak się 
Wzmógł wiatr  przeciwny,  ze musieliśmy w ró ­
cić się do Kerczu.  Zmienił się wiatr  wie­
czorem , a zatem popłynęliśmy na uowo , i 
Przybyliśmy o północy d<> wyspy Taman.  T o ­
warzyszący nam podpółkownik , zaprowadził  
fias do dowodzcy batalionu strzeleckiego u- 
trzymującego tam garnizon. Kazaliśmy go 
°budzić. Przyjął  nas przedziwnie,  i dał w y­
borną wieczerzą. Opowiadał potem jak przed 
dwórna tygodniami Czerkiesowie napadali na 
'vies Bugas z w an ą ,  lezącą stamtąd o ezte'ry 
*Hile nad jeziorem kubańskiem, utworzonem 
przez rzekę tegoż imienia , niedaleko jey 
dyścia. To  nas zachęciło do zwiedzenia ua- 
Sajutrz tego mięysca.

Przybyliśmy do ludu nowego ( t. i. do 
czarnomorskich K ozaków  ), niepodobnego zu­
pełnie do Tatarów,  których porzuciliśmy. Są 
*0 ludzie wzrostu wysokiego , mężni , ale 
y  ogólności mają minę niezgrabnych i ocię­
żałych. Mówią po rossyysku nie dobrze. Po-  
cbodzą pierwiastkowie z małey Rossyi, i w o -  
§olności są nadzwyczay leniwi. Żyją szcze- 
Sołniey zwierzyną i rybą.  Golą głowy, zo- 
stawując na wierzchu jey mały kosmyk, który 
Zakręcają za prawe ucho. W yrw an ie  tego 
^ośmyka jest u nich piętnem zbrodniarzy,  po­
nieważ ten kosmyk po wyrwaniu nie odrasta.

Czarnomorzanie mają rząd w oyskowy, swo- 
,cb naczelników, i swoje prawa,  zostając pod 
°pieką llos^yi. cie niepodległe i obojętne, 
*ak pociąga w ogólności lud ruski, iż często
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się zdarza  widzieć u  Czarnomorzan  chło - 
pow, k tó rzy  z innych s tron, chron iąc się nie­
wol i  osobiste'y, do nich  uciekli.  N ie raz  słu­
żący puszczają się aż z Pe te r sburga ,  i p rze ­
biegają  całą Rossyą , z narażen iem się po sto 
r azy  na  z łapan ie ,  byleby tylko dostać s i ę  do 
C z a rnom orzan  , k tórzy  ich w  swoim k r a j u  
bardzo  obszernym , a mało za ludnionym, 
chę tn ie  przyymują  , zwłascza że są często n a ­
padan i  przez Czerkiesów.

Jest  niedaleko T a m an n ,  szczególnieysze zja­
w ien ie  geologiczne : tojest, są wulkany w y ­
rzucające bioto,  niekiedy na w e t  do wielkie-y 
wysokośc i :  nie  mogliśmy iść je og lądać ,  ale 
t eż  pod czas naszey bytności nie było w u l ­
kan icznych  wybuch nień.

Jadąc  do wsi Bugaśu,  miałem w yborne  po­
l o w a n ie ,  jakiego może mi pozazdrościć każdy 
miłośnik podobney zabawy.  Żołnierz który 
nas  powmził , wskazał  o sto pięćdziesiąt  k ro ­
k ó w  z drogi  dropia  na s tepie  w mieyscu wy- 
koszonem. Mia łem w  pojeździe  ka rab in  i fu- 
zyą  prostą.  K aza łem  stanąć ; i nie przybli ­
żając się wiece 'y , aby czasem drop  nie zle­
ciał, wziąłem go na  cel z karab ina  i trafiłem; 
lecz wkró tce  począł  wzlatywać,  a ja p o rw a ­
w szy  fuzyą pobiegłem za nim. P r z e b y w a ­
jąc wysokie  t r a w y ,  spędzi łem przed sobą d r u ­
giego d ropia  , s t rzel i łem i ubi łem na mieyrscU' 
Rzuc iwszy  nań  kapelusz dla znalezienia  po- 
źniey,  sam ścigałem pods trze lonego , który 
by ł  daleko i uciekał  dość prędko.  Złowiłem 
go nareście.  Był  to samiec ważący  t rzydz ie ­
ści pięć fu n tó w  dw u n a s to -u n c y o w y c l i , drug1
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zaś ważył  tylko dwadzieścia  dw a  funty.  W i a ­
domo że ten p tak  piękny wyborną  jest zw ie ­
rzyną.  D rop ie  gnieżdżą sie w ty c h  s t ronach  
i p rzebywają  tam zawsze. Uciekają  n a ty c h ­
mias t  skoro postrzegą pieszego cz łowieka ;  
lecz gdy są u k ry te  w t rawie ,  ł a two  sie podeyśdź 
dają.  Można się zbliżyć wozem , objeżdża­
jąc je w  około. D w o m a  szczególniey sposo­
bami , tam na nie p o l u j ą , kiedy są t łus te  : 
r az  podchodzą jak można naybliże'y z c h a r t a ­
m i  , drop spędzony wprzód  bieży , potem się 
Wznosi nisko nad ziemią i zwolna leci ; w  t em  
c ha r ty  wypuszczone łowią  go na  powie t rzu .  
Co do drugiego sposobu , t r zeba  bydź K o z a ­
kiem, lub mieć tak wyborne  konie,  jakie  oni  
mają.  Gdy Kozak  łowi dropia  , puszcza się 
za nim k o n n o :  d rop  w z l a t u j e ,  on go śc iga ,  
spuszcza się p tak  na ziemię , tuż  Kozak  przy-  - 
b y w a ;  i nie dając m u  spocząć , póty się ug a ­
nia  , aż drop zm ordow any  ^ padnie  w  ręce.

Spodziewaliśmy się widzieć ki lku Czerkie-  
sów w  Bugasie : p rzychodzą  tam  niekiedy dla 
po rozum ien ia  się ; lecz nie byli  pod czas n a -  
szey bytności . Byliśmy także w idzami  rybo ­
łó w s tw a  na  jeziorze kubańskiem. Nigdym 
sobie nie w yobraża ł  t a k  wie lkiey  ryb  obfi­
tości. Rybacy  zaciągnąwszy sieć około brze­
gu , wyjęli  ją nape łn ioną  r y b a m i ,  a szcze­
gólniey k a rp i a m i :  po ławiają  się czasem w a ­
żące pięćdziesiąt  fun tów.  Niedaleko s tam ­
t ą d  znayduje  się jezioro słone , podobne do 
tych  jakie są w  K rym ie .

W yjecha l i śm y  nazaju trz  z T a m a n u , do 
T e m r u k a ,  niegdyś tw ie rdz y  tu reckiey,  l eżą-
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cey o piętnaście  mil s tamtąd.  Przebyl iśmy 
cz w ar tą  część p rzynayn imey drogi  wodą , to 
jest,  p r aw dz iw ym  kana łem, głębokim na dw ie  
albo t rzy  s topy ,  zaros łym po bokach t rzciną 
na  szesć lub s iedm łokci wysoką.  Żółwie  pły­
w a ł y  około nas ,  a kaczki  przelatywały  t u i  
przed  pojazdem. Spotkal iśmy Kozaków ło-  
w iących  rybę na wie lkiey Irodze , z wozem  
zaprzężonym d w ó m a  w o ł a m i , w k tó ry  swą 
rybę  składali.

Bagna,  k tóreśmy tak  p r z e b y l i , łączą m o­
rze azofskie z czarnem ; i te to bagna zmie-  
niają  półwysep T a m anu  na wyspę.  N ie d a ­
leko I a m a n u ,  na brzegach m orza  azofskie-  
g o , mieszka jeden F r a n c u z ,  któ ry  jest oso­
bl iwszym przykłade'm przemysłu i odwagi . 
B aw i  się rybo łówstwem : soli swoje ryby , i 
gdy zbierze ich tyle, że może niemi swóy m a ­
ły napełnić  s ta t ek ,  do kierowania  którego  
dwóch  tylfco po t rzeba  l u d z i ,  wiezie  je do O- 
dessy , gdzie zamienia  na rzeCzy sobie po ­
trzebne.  Chcieliśmy bydź u niego, leczbyśmy 
musie l i  zboczyć z drogi.

W  chacie  kozackie'y , gdzieśmy noc p r z e ­
p ę d z i l i , mocno byl iśmy napastowani  od ko-  
morów. Mnós tw o ich i zajadłość są p rawdz i ­
w ą  dla osob przybyłych męką, Sami na w e t  
K o z a c y ,  k tó rzy  są wielce wyt rzymali ,  zaśnąć 
nie  mogą bez zasłonek.

O  sześć mil s tamtąd  , wjechal iśmy na li- 
ni je s tanowisk żołnierskich,  nazwane  liniją k u ­
bańską.

Mówi łem już, że Czerkiesowie  w  us tawi-  
czney są woynie  z Kozakami.  Ptzeka K u b a ń ,
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k tó ra  ma swe ź rzód ło  w  z łączen iu  dw óch  w ie l­
k ic h  pasm K aukazu  , i  przeb iega p rzes trzeń  
sta m il w p rzó d y , n im  w padn ie  do m orza cza r­
nego, jest g ran icą  m iędzy  k ra ja m i ty c h  dw óch 
n a ro d ó w . C ze rk iesow ie  m ieszka jący w  gó­
ra ch , i  ży jący  fy lk o  po low an iem  i  łu p ie s tw e m , 
są bardzo s trasznym i sw o im  sąsiadom. C zer- 
k ies jest to  is to ta  naysw obodnieysza i  n a y -  
n iepod ieg leysza  na- z iem i. N ie z m ie rn ie  lu b i 
swojego kon ia  i  szablę , z k tó re m i się n ig d y  
prawdę n ie  roz łącza  : w y trz y m a ły  na w szyst­
k ie  t r u d y , śm ia ły  aż do zuchw a łośc i , n ie ­
zm ie rn ie  s iln y  i  z ręczny, żadnego się n ie  bo i 
sam na sam n ie p rz y ja c ie la , i  n ig d y  n ie  pod­
daje się w  n ie w o lą . Śm iałość ty  c li h o rd  w  ic h  
w yc ieczkach  codz iennych  , w sze lką  w ia rę  
p rzechodz i : n ie  zw aża ją  o n i na liczbę n ie ­
p rz y ja c ió ł. K ie d y  zam yśla ją  o w y p ra w ie , zb ie ­
ra ją  sie w  s iedm iu  lu b  ośm iu , a n a yw ię ce y  
w  osób trzyd z ie śc i a lbo c z te rd z ie ś c i, i  p rze ­
byw a ją  w 'p ław  rzekę . N a le ży  w ie d z ie ć , źe 
b rze g i K u b a m i są bardzo  w yn io s łe , i  gdy się 
W p ła w  rzucą  ze sw o je m i k o ń m i , muszą czę­
stokroć w ie le  w ie rs t w  d o ł p łyn ą ć  d la  zna le ­
z ie n ia  sposobnego m ieysca do w yyśc ia  na 
b rzeg  d ru g i. T a  trudność  n ie  za trzym u je  ic h  
b yn a ym n ie y  : c z ło w ie k  i  ko ń  bez zastanow ie ­
n ia  rzuca ją  się w  w o d ę , ja k o ź k o lw ie k b rz e g  
jes t w yso k i. P okazyw ano  nam  m ieysce n ie  
da le k ie  , gdzie cz te rdz ies tu  C ze rk iesów , k tó ­
rz y  w  ro k u  p rzesz łym  napad a li na m iasto  , 
śc igan i przez o d dz ia ł pięć albo sześć razy l i -  
czn ieyszy , rz u c iło  się z k o ń m i w 'rz e k ę : jest 
to  przepaść na trz yd z ie śc i stop g łęboka. U -
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bito z nich k i lk u , lecz żaden nie dostał się 
w niewolą.

Celem ich w ypraw  nie tylko jest upro­
wadzenie bydła rogatego i koni, lecz jeszcze, 
a  to nadewszystko, porwanie lu d z i , których 
potem z satnymiź Kozakami na sól wymie­
niają. Oprócz karabina, szabli, pistoletów, 
łuku i s t r z a ł , każdy Czerkies jest jeszcze 
opatrzony powrozem z pętlą. Skot o dostanie 
jeń ca ,  w raz mu zarzuca powróz na  szy ję , 
w raca się galopem, skacze w rzekę ,  i p rze­
płynąwszy na brzeg d ru g i ,  dopie'ro p a trz y ,  
czy jeniec żywy jest lub umarły.

Ł a tw o  sobie wyobrazić , jak te wzajemne 
nieprzyjacielskie napady są Kozakom przy­
k re  : nie mają nic do zyskania , a w ystaw ie­
n i są na stratę wszystkiego. W alczą zawsze 
na  swojey z iem i,  jeńców prawie nigdy nie 
dostają , a kiedy którego złowią , Czerkieso- 
w ie go nie wykupują. To co ustanawia n ie­
jaką rówmowagę między temi dwóma naro­
dami, są to tak zwane w yprawy wetowe, k tó ­
re  robią od czasu do czasm Tym  końcem 
zgromadza się wiele tysięcy Kozaków , k tó ­
rzy  wsparci dwóma lub trzem a batalionami 
Strzelców , przebywają rzekę na kilku mo­
stach w rozmaitych punk tach , i kray pusto­
szą. W  tenczas pospolicie Czerkiesowie ucie­
kają w góry, a korpus woyska popaliwszy ich 
domy i żniwa, powraca z zdobyczą trzód i 
kobiet które się dały zachwycić : przeszłego 
roku gubernator Odessy ( raczey  gubernator 
'wojenny chersonski i tauryck i) dowodząc oso­
biście w jedney z tych wypraw, doby! isp a -
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l i ł  miasto A n a p ę ,  nad m orzem  c z a r n e m ; 
wz ią ł  wie lu b rańców , i  między nimi k i lku­
nastu  xi ążą t  i up row adz i ł  piętnaście tysięcy 
sztuk bydła , i  wie lką  liczbę kobiet . T e r a z  
właśn ie  gotują  się do podobney w ypra w y .  
Przy toczę  tu jeden postępek malujący za ra ­
zem i szlachetność z w y c i ę z c y , i u p a r t ą  za­
ciętość c h a ra k te ru  Czerkiesów: G e ne ra ł  u -
wolni ł  bez okupu  wszys tkich  xiąźą t .  M ię ­
dzy wz ię temi  kobietami  znaydowała  się za ­
ręczona  jednemu z tychże xiąźąt  , k tó re m u  
gene ra ł  tę brankę oddał. Jednakże  pomimo t e ­
go , doświadczył  ba idzo wiele  t rudnośc i  w w y ­
jednaniu,  ażeby  Czerkiesowie uwoln i l i  w z a ­
jemnie  , jednę podeszłego wieku  n i e w i a s t ę , 
k t ó rą  od la t  dwudz iestu  miel i  u  siebie w  nie­
woli.

P rzybywszy  do pierwszego s tanowiska od 
s tu K o z a k ó w  , znaleźliśmy oficera bardzo 
jeszcze przes t ra szonego ,  wczorayszćm n a p a -  
dn ieniem Czerkiesów. Zabra l i  t rzynaście  ko ­
ni i t rz ech  l u d z i , na  drodze,  k tó rą  nam w y ­
pada ło  jechać.  R adz i ł  więc na m  t e n  oficer 
udadź  się d rogą  dłuższą i gorszą , ale za to  
bespieczną od napadu Czerkiesów. R ozdz ie ­
la ły  się te drogi  o dwie  mile s tamtąd .  O -  
świadczył  na m  t a k ż e ,  iź zamiast  dwudz iestu  
K o z a k ó w ,  k tó ry c h  nam  według  odebranego 
rozkazu ,  na konwoy  dadź powin ien ,  nie  może 
w ięcey  pozwolić  jak sześciu l u d z i ,  i t y c h ,  
powiadał ,  bedzie dosyć na d rodze  nam wska-  
zywaney .  W yjecha l i śm y  więc  z tym  n iewiel ­
kim pocztem. Przez  dwie  pierwsze  m i l e ,  je­
chaliśmy nie n a y g o rz e y j  lecz p rzybywszy  do
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mieysca,gdzie się k rzyżowały  drogi ,  i gdzieśmy 
musiel i  rzucie t r a k t  zwyczayuy,  wjechal iśmy 
w  bagno, w  k tó rem  nasz pojazd ugrzązł.  ł>o- 
ti  zeba zatem było wszystkim leźć w wodę  $ 
i ledwo z wie lką t rudnością  za godzinę w y ­
dobyliśmy pojazd. Lecz  potem ujachawszy 
k r o k ó w  ze t rz ydz ie śc i ,  znowu w podobnym 
znaleźl iśmy się przypadku.  Konie  zna row io -  
n e  nie chciały c iągnąć ,  byliśmy zatem przy­
m uszen i  w y p ra w ić  dw óch  K oz a ków  po inne 
konie  na  s tacyą pocztowa.  Sami zaś c z e k a ­
l iśmy na mieyscu z odprzężonym wozem i 
z czte rma K o z a k a m i , którzy gotowi  byli u -  
c i e k a ć ,  skoroby tylko pokazal i się Czerk ie -  
sowie;  p rzy  te'm  zaś wszystkićm, deszcz lał jak 
z wiadra.

W e  dwie  godziny Kozacy przyprowadz i l i  
cz tery konie  ; w tedyśmy się zastanowil i  co 
da ley  czynić wypadało .  Bo widoczną było 
r z e c z ą ,  że  k iedyśmy ugrzęź l i  dwa r a z y ,  na 
d rodze  nazwaney  dobrą,  nie bedziemy się m o ­
gli wydobyć  z tey , k tó rą  nam wys tawowano  
za  naygorszą i dłuższą pięcią milami. A po­
nieważ t a m  koni  do. odmiany nie było,  wiec 
miel iśmy obawę zanocowania gdzie  w bagnie 
i s t racen ia  naszego pojazdu. Uważa l iśmy 
p rzy te m  , źe Czerkiesowie , byli  dnia  wczo-  
rayszego na drodze idącey około K u b a m i ; 
za tem  nie mogą się spodziewać ażeby kto od ­
ważył  się t a m tę d y  jechać nazajut rz .  A po­
n iew aż  t rzeba  było cośkolwiek z dwoyga  o-  
b i e r a ć , odważyl iśmy się zatem obaczyć zbli - 
ska Czerkiesów. Ośmielal iśmy do tego n a ­
szych Kozaków;  ale ci nie mając na nic wzglę-
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dii , zawsze nam przeds tawowali  małą, swą 
liczbę. Zawstydzen i  wszelako,  żeśmy miel i  
wiecey niż oni  o d w a g i , dal i  się wreszcie n a ­
mówić  : udal iśmy się zatem wszyscy wie lkim 
galopem drogą na jk rót szą .  D w ó c h  K-ozakow 
jechało o sto k roków naprzód , a czterech o-  
taczało pojazd. T rzym al i śm y  k a r a b i n , f u -  
zyą  i szable na kolanach,  a na każdym za ­
wroc ie  czekal iśmy na hasło. Jechal iśmy cią­
gle przez b a gna ,  a  d roga  po obu s t ronach 
t rzc iną  była zarosła. P rzez  dwie  prawie mile  
powodz i ło  się nam nie źle. Przeka K uban  
była bardzo pełna, i my niespodzianie  za t r zy ­
man i  zostal iśmy p o tok ie m ,  k tó ry  prze rzyna ł  
d r o g ę ,  płynąc od wezbranego  K u b a n u  w ba-  
gna.

Rzuci l i  się Kozacy  dla zgłębienia brodu.  
K o ń  jadącego obalony został bystrością  p o ­
toku  , i w yp łyną ł  na brzeg drugi  r ów n ie  jak 
jeźdz iec :  inni  zaś powrócil i  nazad.  T a  p i e r ­
wsza próba nie zachęcała ;  lecz cóż c z y n ić ?  
Niepodobna  już było dostać się na inną d r o g ę :  
t rzeba  było przeprawiać się koniecznie.  P o -  
zdeymow awszy  więc suknie,  i siadłszy na p rzo-  
dzie pojazdu , zaczęliśmy przebywać potok. O 
ki lka kroków w  wodzie  , jeden koń zapad ł :  
K oz a k  nasz p rzewodnik,  przer-znął  czem p r ę -  
dzey pasy. Gdyśm y się znaleźli  w pośród 
n u r tu  , t rzy konie  płynęły , i pojazd także pły­
nął  , ale się w yw róc i ł  i uniesiony został bło­
tnis tym potokiem. Szczęście ,  żeśmy umie l i  
pływać.  W ydos tawszy  się na brzeg d r u g i , u y -  
rzel iśmy nasz pojazd przyczepiony d o j e d n e y  
Wysepki ,  z k tó rey go wyc iągnąć ni epodobien-
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s tw em  było. Jeszcze było t rz y  m ile cło s tano­
w iska Koz ików. Mogliśmy lada m oment uyrzeć 
C zerk iesów ,nie  w ypadało  zatem  tracić czasu na 
p ró żn y c h  rozw agach; wsiadłszy więc na konie 
dw óch  K ozaków  , a jednego z n ich  w ziąw szy  
za  p rz e w o d n ik a ,  zostawiliśmy innych  dla pil­
now an ia  pojazdu, obiecując przysłać jak m ożna 
naprędzey  pomoc. N a  pół n a d z y ,  z szablami 
w  ręk u  , postanow iliśm y bronić się do upad łe ­
go , gdybv nas spotkali Czerkiesowie. Nasz K o ­
zak biegł trzydzieści k roków  naprzód. W  tem  
znagła przestraszony za trzym uje  się , a my sły- 
szyin w trzc in ie  szelest.. Je leń  był p rzyczy­
ną  naszey t r w o g i : bagna K u b a u u  petne są 
tego  ga tunku  zw ie rzą t.  Znaleźliśm y dw a  w o ­
zy porzucone na d rodze  , z pod k tó rych  konie 
w czora  uprow adzil i  Czerkiesowie : rzeczy na 
n ich  były jeszcze n ienaruszone , a K ozacy  z b li­
skiego stanow iska nie śmieli przyyśdz' dla ode­
b ran ia  ty ch  wozów.

Nieco daley uyrzeliśm y naszego K o z a k a , 
k tó ry  biegać ku nam  m ów ił z p rze s t ra c h em : 
są,leżą przy  drodze. Pom ykając się wiec z w iel­
k ą  o s trożnośc ią ,  pos trzeg liśm y, że m n iem a­
n i  nieprzyjaciele, były  to  p e l ik a n y ,  k tó re  nas 
usłyszawszy poleciały.

Nakoniec uyrze liśm y n a  podniesionem  
m ieyscu pierw sze s traże  stanowiska. Uderzono 
na trw ogę , i  znaleźliśmy stu ludzi pod bronią  , 
zaw stydzonych  n iec o ,  gdy postrzegli  t rz y  o -  
soby przybyw ające  tą  d r o g ą ,  na  k tó rey  oni 
w  zbroyney  sile pokazać się nie śmieli.

D ow ódzca  m ów ił do nas z początku z n ie ­
sm akiem  , o njespokoyności jaką  spraw iliśm y
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W jego stanowisku. N ie  chciał nam w ie r z y ć ,ż e ­
śmy nie w idzie li  C zerk iesów  , i od m ów ił  doda­
nia ludzi do wyszukania naszego pojazdu; lecz  
skoro pisarz stanowiska , czytając z kwadrans  
nasz pasport , pow ied z ia ł  m u o za w a rty ch  
Vr nim rozkazach , stał oię bardzo grzecznym  
i łagodnym  w  sw oim  sposobie. W y s ła ł  d w u ­
dziestu K ozak ów  po nasz p o ja zd ,  k tóryśm y  
m ieli  za stracony , a ci w e  irzy godziny  z n im  
się wrócili.

Cześć znaczną naszych sprzętów  w oda u -  
n io s ła ;  inne zaś były w  tym  s ta n ie ,  jaki so­
bie ła tw o  w yobrazić . R esz tę  dnia p rzepędz i­
liśm y na osuszaniu naszych rzeczy i na ło w ie ­
niu karpiów . B y ł  w te n c z a s  post u K o z a k ó w ,  
Zatćm nic oprócz ryby n ie jedli. D w ó c h  ludzi 
jest w  stanie nałow ić przez dzień  jeden ty le  
karpiów , i le  potrzeba dla nakarmienia ca łe ­
go posterunku. Z w y c z a y n ie  , stojący na po­
sterunkach żyją zw ierzyn ą  , a szczegó ln iey  
łnięsem d z ików  i j e le n i , których tam jest w ie l ­
ka obfitość w  bagnach i  na w yspach  m iędzy  
bagnami. Znayduje się jeszcze w  tych  b ło­
tach w ie le  bażantów  i ptaków w o d n y c h ,  ró­
wnego gatunku , lecz K o za cy  na grubego ty l ­
ko polują zw ierza .

Stanow iska czy li  posterunki , są to  red u ty  
na predce zbudow ane i okryte gałęziam i. Z nay­
duje sie zw y cza y n ie  w  kaźdęy reducie jedno  
działo , k tórych sie tak lękają C zerk iesow ie  , 
że te y  ich  bojaźni przypisać należy  b ezp ie ­
czeństw o stanow isk: n ieby inaczey  nie było  
im ła tw iey śzeg o  jak ich zdobycie.

D ow od zący  oficer kozacki nie pokazyw ał
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więcey  od T a t a r ó w  zbytku  w swych sprzętach- 
D a ł  nam na wiecze rzą  go towane karp ie  , po­
łożone na d rew nianym  półmisku , z którego 
każdy brał  palcami swóy kawałek  i jak mógł  
go rozbierał.  Przez szczególnieyszą po l i tykę ,  
nalegał  aby móy towarzysz , użył swey chu­
stki  od nosa , zamiast  se rwety.  Położyliśmy 
się pod gołem niebem na  t r a w ie  , aleśmy za­
snąć nie m o g l i ,  ponieważ  s traże podwojone 
woła ły i odpowiadały  n ieus tann ie ;  prócz t e ­
go komory  bardzo nam dokuczały.  Ze w scho­
dem j u t r z e n k i ,  wróc i ł em się do połowu k a r ­
piowa , gdy tymczasem dosuszały się nasze rze ­
czy. P rzep łyną łem  na. jednę wyspę bagna , 
w  drzewie  wydrążonem nakszta ł t  czółna. K i e ­
dym p o w r a c a ł ,  przybl iżywszy się do brzegu 
chciałem wyskoczyć na  m u r a w ę ; wpadłem 
w  gęste błoto pokry te  t r a w ą  i zgniłem d rze ­
w e m  : przepaści  zgruntować nie mogłem; m ia ­
łem więc dosyć do wydobycia się t rudności  , i 
na  nowo trzeba  się było osuszać.

O  dziesiątey godzinie opuścil iśmy to s ta ­
nowisko , w konwoju  dziesięciu K o z a k ó w :  a 
ponieważ  droga  n ieb y ła  lepsza od poprzedza-  
jącey , n ie ujechaliśmy zatem przez dzień cały 
w ięcey  nad mil dwanaście .  W  p raw e y  s t ro ­
nie  dało się nam słyszeć s t r z e la n ie ,  jakoż do­
wiedziel iśmy się tu  na mieyscu , że w rzeczy 
samey  Czerkiesowie napadal i onegday na s ta­
nowisko , ale zostali  odparci.

Przebywszy  b a g n a , naypięknievsze rośl i ­
ny  widzieć się dają , d rzew a  ogromne ; t r a w a  
na  rów n inach  daleko większa i gęstsza,  niż 
w inney  s t ronie  ciaśniny t amańskiey , docho-
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dz i ła  n i e k i e d y  w y s o k o ś c i  n a s z e g o  p o j a z d u : 
m i e r z y ł e m  źdźbła  pe rzu , i  na s i e d m  stop d ł u ­
g ie  znal az łem.  W  w i e l k o ś c i  z w i e r z ą t  p o s t r z e ­
ga sie t a i  sam a h o j n o ś ć  natu ry .  W o ł y ,  k o ­
n i e ,  k a r a n y ,  d a le k o  t a m  są w i ę k s z e ,  a n iż e l i  
W K r y m i e  ; lu d z ie  ta k ż e  są m ę ż n i e y s i  i  p i ę ­
k n e g o  w zro st u .

P r z e p ł y n ę l i ś m y  p r o m e m  o d n o g ę  K u b a n u  
""’padającą d o  morza  a z o f s k i e g o  , i j e s z c z e ś m y  
sześć m i l  z t a m t ą d  j echa l i  n i k c z e m n ą  d r o g ą  
k a g n a m i  aż do P u ttciivxkd i Jest  t o  w i e l k a  w i e ś  
kardzo ponura ; w y p o c z ę l i ś m y  ta m u m a jo ra  
Puł ku s t r z e l e c k i e g o ,  kt ó r y  nas przyją ł  jak t y l ­
ko  m ó g ł  n a y le p ie y .  N a k o n i e c  dni a  w c z o r a y -  
sz ego  o c z w a r t e y  g o d z i n i e  w i e c z o r e m  , p r z y -  
ky l i ś m v  t u t a y ,  u j e c h a w s z y  mil  p ię tna śc ie  s t e ­
pam i  , któ re  są w p r a w d z i e  p ię kn ą o k r y t e  t r a -  
Wą , ale m a ł o  na n ich  w i d z i e ć  się daje  bydła ,  
s t o  z p r z y c z y n y  są s i e d z tw a  C z e r k i e s ó w .  K o -  
z acv u t r z y m u j ą  s w e  t r z o d y  w i ę c e y  ku pó łn o cy .  
O d m i e n i l i ś m y  koni e  w  j e d n e y  W i o s c e ,  k t ó r ą  
pr zed d w ó m a  t y g o d n i a m i  C z e r k i e s o w i e  r a b o ­
wal i .  M i e s z k a ń c y  kt órzy  uszl i  n i e w o l i  , już  
s ię  w r ó c i l i  do  s w o i c h  d o m ó w .  N a  o s t a t m e y  
s t acy i  z n a l e ź l i ś m y  p i k i e t ę  od t r z y d z ie s t u  k o -  
^i , któr ą  A ta m a n  c zy l i  n a c z e ln ik  K o z a k ó w  
U w i a d o m i o n y  o  n a s z y m  p r z y j e ź d z j e , w y s ł a ł  
dla sp otk an ia  i  k o n w o j o w a n i a  nas aż tu n a  
Uiieysce.  gdz ie  Znale ź l i śmy  p r z y g o t o w a n y  d o m  
Ua na sz e  przyjęc ie .  M a m y  łó ż k a  , c / e g o  n i e  
W id z ie l i ś m y  od d a w n a  5 w s z e l a k o z  z by tek n ie  
do szed ł  t u  jeszcze  do t e g o  s t o p n ia ,  aby  u ż y ­
w a n o  prześc ie radeł .

T o m  1, A’. 4 . i3 i5 .  25
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Opisze w  następnym liście tę  stolicę k r a ­
ju Czarnomorzan .  Byl iśmy juz u A ta m a n a  i 
dzisieyszego po ranku  przebiegl iśmy cześć m ia ­
sta.

Ti. Pio t r  Or d a .

( Ciąg dalszy w  następującym numerze ),

O GOSPODARSTWIE W  SZCZORSACH.

L is t do redakcy i dziennika w ileńskiego•

7 p o w o ł a n i a  oddany rolnictwu,  uieraz odczy­
tywałem kiassyczne dzieło Pana Thaera  o /mia­
nowaniu  ( E in leitung  zu r  K enntn iss der engli '  
schen L a n d w irtschn ft. -2 Baade, dritte verb es- 
serie  Anflage. H annover. 1806)  a prze ko uy- 
wając się o użyteczności jego, chciałem w xię- 
siwie litewskwu widzieć prawidła tey gospodar­
ki  sprawdzone. Dało się mi słyszeć: ze dobra 
S z c z o u . s e  w powiecie nowogródzkim mają po 
folwarkach zaprowadzone zmianowanic. Z r ę ­
czność posłużyła mnie poznać Pana H rabiego  
C i i R E P T o w i c z a  dziedzica tych dóbr. W y z u a ć  
trzeba : iż pierwszy on jest w naszey p r o w i n -  
cyi, który się odważył  na tę reformę rolnictwa ; 
pierwszy sam opatrzony w potrzebne wiado­
mości zaprowadzi! zrnianowanie do swych ma­
jątków , a trudności, jakie miał do z w a l c z e n i a ,  
nieodstępne od zaprowadzenia każdey nowo­
śc i ,  nie strąciły go byuaymniey z d ia g i  dóy*
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scia do zamierzonego celu. P o d ró ż  moja w  ro -  
1811 w jesieni do majątku Szczors odbyta, 

dozwoliła nn zdobić wiele użytecznych postrze­
leń ; a rys tey gospoda rk i , ile w przeciągu dni  
k i I k u mogłem sie oney z bliska przypatrzyć , 
^oiTuuiinikuję redakcyi z niektóremi uwagami 
dla wiadomości publiczney.

Z  teoryą zmiauowania dobrze już obezna- 
Di jesteśmy. Nieraz ją nam różne dzieła ,  a  

części i pamiętniki krajowe głosiły. Zasa­
dza się ona na tern;  że ugoru nie c ie rp i ,  źe 
Połowę pól pod zboża, a drugą połowę pod 
karmy zabiera,  i łąk żadnych nie potrzebuje.

W spom nie ć  m ożna :  że w  kraju naszym 
Wzrost ludności i postęp dobrego b y tu ,  ealko- 
^ !cie zawisł od rolnictwa. Nie będąc naro­
dem ani 1 cjkodzit InyOi ani haifdiownym, wszy* 
S(kie nasze bogactwa z ziemi w y d o b y w a m y ,  
C/yl i ,  jesteśmy narodem rolniczym. Postęp na-  
yvrt przemysłu kra jowego , rozkrzewienie nauk 
j Umiejętności, równy  krok z pomnożen iem  
bogactw narodowych trzema, któie  wzrost bio- 
1 , zapewniają w'raz pomyślność mieszkań-  
c° w  i przyśpieszają onych cywilizacyą. Oświe-  
Cct)ie pożnicy do nas na północ doszło , mu- 
Siniy użyteczne nauki od ościennych lub dal* 
**ych narodów czerpać. Przykłady wzorowego 
Rolnictwa stawią nam L o m b a rd y a , Niderlandy 
1 Anglia. Lubo  łagodnieyszc kimia wi ebc  go­
spodarstwu sprzyja , z tern wszystkićm reprodu-  
lcya ich krajowa lak og rom na ,  ztąd jedynie 

P ° c h o d z i , źe zmianowanie od niepamiętnych 
c*asów do swych krajów zaprowadzili.  Nie  
Diają hynaymniey u g o r ó w ,  bo po łowę  poi za-

a 5  *
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siewają zbożem, d rugą  połowę ka rm am i ;  tym 
sposobem nie potrzebując ł ą k ,  są w  stanie 
•wiele bydła wykarmić, doskonale pole ugną- 
jać, i pięćdziesiąt lub trzydzieści ziarn zbierać. 
Przekonywa nas o tem ludność ich  krajów > 
na tak małey przestrzeni lak wiele ludzi żywią­
cych , którzy nic tak życie ubogie jak nasz 
chłopek pędzą , ale żaduego dnia bez mięsa i 
pszennego chleba nie obchodzą się. Pó łnocne  
nawet  kraje, jakiemi są : P rusy  i Szwecya, już 
w  wielu mieyscach mają zaprowadzone żmia-  
nowanie.  Uczmy się od n i ch ,  co jest uży­
tecznego , a nie zrażaymy się przeciwnościami, 
z któremi się spotkać trzeba, chcąc naukę do 
rolnictwa zaprowadzić.

O  woź na zasadach wyższey e k o n o m i k i , 
plan Szczorsow skiey  gospodarki przez dziedzi­
ca terażuieyszego odmieniony od lat ośmiu zo­
stał. Stan poprawiony włościan przez uw o l ­
nienie ich od pańszczyzny, jeszcze przez ze­
szłego Kanclerza Chrep towicza , oyca , a zląd 
i polepszony byt o n y c h , wielce się do lego 
przyczyni ł .  Oprócz dawnego folwarku Szczors , 
którego urządzenie dziedzic odmien i ł ,  założył 
jeszcze dwa nowe : M a rysiu  i A dam pn l. W  za­
kładzie fo lw arków,  naywiększy miał wzgląd 
na t o :  ażeby użytecznych g r u n tó w ,  za które 
włościanin arendę p łac i ,  nie zabierać ; ale tam 
one fundow a ł ,  gdzie dla odległości zbytniey 
m ie ysca ,  dowoź gnoju dla chłopa jest uiepo-  
dobuy,  a zatem , gdzie sam dziedzic tylko jest 
w  stanie na polu postem , przy zrobionych 
nakładach zaprowadzić gospodarkę. 1 takim 
sposobem folwaik Marysiu założony został. Po -



3 6 <)

dobnie nowo przykupiony i przyległy do Szczors 
folwark N iechriiew icze  skassował , grunta 
i łąki jego przez l icytacją  ch łopom na czynsz 
'Wypuścił, a natomiast w  odłogiem i dla w ł o ­
ścian niepi zystępnem mieyscu założył folwark 
Adainpol. Gdzie więc przemysł chłopa juz nic 
*de zdo ła ,  tam dziedzic z swoim przemysłem 
ł kapitałem zakłada folwarki i r eprodukc ją  kra­
jową czynuie pomnaża. Przy polepszonym by ­
cie swoim, ch łopi  tameczni prócz gospodarki,  
pilnują przemysłu; a stąd są w s t a n i e  znacznych 
płacenia czynszów. I tak są takie morgi  w Szczor- 
sach przez licytacyą chłopom puszczone , za 
które  po złotych dwanaście czynszu płacą. Zai- 
ste jest to procent piękny od w łok i  ziemi upra- 
Wrfey wypadający.

Fo lwark i  Szczorse i Marysin , każdy ua 
cztery poletki jest podzielony , Adam poi ma 
°«yeh  sześć. Naylepiey się przypatrzyłem go­
spodarce Szczorsowskrey, gdyż ten folwark pier- 
Wiey od dwóch drugich założony , doskonałe 
j»ź miał źmianowanie zaprowadzone. Każdy 
poletek ma w sobie 90 morgów. Wszystkie 
tOorgów 90 gnojem się zakładają ; oze poletek 
po zagnojeniu przez lat cztery ma rodzić,  więc' 
gt ubiey  niż zwyczaynie  się ściele , i kolcy za­
l e w ó w  jest następna:

W  pierwszym roku na świeży gnoy sieją 
s'i? karmy, jakoto: wyka, karm mieszany \jncng- 
f  u tter  j składający się z grochu,jęczmienia,  owsa, 
1 zielono ścinający się, tudzież kartofle, brukiew,  
kapusta i marchew. Większa jednakże część 
Pola wyką  i mieszanym karmem była zajęta i 
bielono skoszona. Reprodukc ja  zaś warzyw*



nadzwyczayna.  Śmiało  m ó w i ć  m o g ę  : ze k a r ­
tofle,  b r u k i e w ,  kapu s ta ,  m a r c h e w ,  pięćdzie­
siąt z iarn  w yda ły .  J u ż  lo jest do wiedz io no!  
ze w zm iau ow an iu  na p ierwszy  p o guóy  nayle- 
p iey  jest l i śc iowe i s t rąkow e ziarna zas iewa0 
a lbo warzywa sadzić.  Posiana  ozimina lub jarzy­
na  nadloby wybuja ła  w s łomę,  i nędzny by u m ło t  
•wydała.

W  drugim r oku  następuje jęczmień lub owies  
z ko n iczynę ,  g ro c h  lub bob.  Choćby  [to zebraniu  
jęezmieuia  koniczyna podniosła s i ę , jednak 
zos tawuje  się u i e t y k a n ą , ażeby na r o k  nas tę­
p n y  m og ła  się dobrze  usadowić  w. ziemi.

W  t rzecim roku  kon iczy na  stoi óay buyu iey  
i zbiera się za p ierw szym pokosem na poszor 
z im owy .  W id z ia łe m  oney rówuie  jak w y k i  
i k a r m u  mieszanego wielkie  zapasy już w ysu­
szone i w folwarcznych o d r y n a c h  złożone. 
W  k tó ry m to  ro k u  po pierwszym pokosie , gdy 
n ieco  podey rn ie s ię  k o n iczy n a ,  za pier,w sze m  
zaoran iem sieją po niey oziminę , jak w fol ­
w a rk u  Szczo rsach , p raw ie  całe pole  pszenicą 
zasiane było .

W  czwar tym ro k u  zbiera się ozimina.  1 
tak zn o w u  od naw ozu  i zwyczaymey kolei  za­
czyna się.

M o że  się zdawać nie  jednemu,  żc od usie-  
. w ó w  ciąg łych  ja łowiej ą  g r u n t a ,  lecz z f izy- 

o/>gi i ro ś ł inney  wiadom o : że ziemia nasza s p o ­
cz ynku nie pot rzebuje,  że się c iągłymi  zasiewa­
m i  nie w y s i l a ,  a jeżeli zboża nie w y d a je ,  to 
t r a w y  rodz i  , tylko ko iey  właśc iwą us iew ó w  
zachować t r ze b a : ażeby z i a r n o  po z i ar n ie  nie 
na s t ęp o w a ło ,  a |e przeplatając ka rm y zasiewały



si ę ;  k t ó r e  c i ą g n ą c  w i ę c e y  s o k ó w  p o ż y w n y c h  
z p o w i e t r z a , n i e  w y s i l a j ą  z i e m i  , o w s z e m  ją  
S p u l c h n i a j ą  i n a s t ę p u j ą c y  p o  n i c h  u s i e w  z i a r n a  
d o  d o b r e j *  p l o n u  u s p o s a b i a j ą .  ^

C z ę s t o  s ł y s z a ł e m  len  zarzu t :  iż k o n i c z y n a  s z k o ­
d l i w a  jes t  g r u n t o m  o r o m y m ,  ż e s i ę  p rze z  nię  
p e r z  łac no  d o  r o l i  z a k r a d a .  P r a w d a  niezbi ­
t a ,  ale  w t e n c z a s  t y l k o  m a  m i e y s c e ,  g d y  k o ­
n i c z y n a  d ł u ż e y  n a d  d w a  la ta  na  p o l u  s to i  a l ­
b o  g d y  n i e r ó w n o  o b e s z ł a  i w i e l e  m a  łys i n .  
Inaczey  w i e l c e  s ię  d o  s p u l c h n i e n i a  z i e m i  p r z y  
czynią ,  s o c h a  ł a t w o  j ą  p o r z e ,  a z a o r a n a  p o -  
d e y m u j e  i  u ż y ź n i a  z i e m i ę .  F e r m e n t u j ą c  i  r o z ­
k ł a d a j ą c  s i ę ,  d o b y w a  c i e p l i k  i  g a z y  n a  u ż y t e k  
z a s i a n y c h  r o ś l i n ,  i  w z r o s t  o n y c h  p r z y s p i e s z a .  
Na i r z y p o l e t k o w ć m  j e d n a k  g o s p o d a r s t w i e  za ­
p r o w a d z e n i e  o n e y  jest  t r u d n e ,  i p r a w i e  u ie -
p o d o b u ó .  4 . .

P r o p o r c y a  u t r z y m u j ą c e y  s i ę  o b o r y  d o  r o l i
jest n a s t ę p n a  : p o n i e w a ż  b y d ł o  z i m ą  i l a t em  w o -  
b o r z e  s ię  t r z y m a  i k a r m i  ( c h y b a  że d l a  r u c h u  
na g o d z i n ę  j e d u ę  l u b  d r u g ą  n a  d z i e n n i k  l u b  
b l i s k o  d o m u  w y p u s z c z a  s i ę ) w i ę c  n a  k a ż d y  
111 o r g  d w i e  s z t u k i  b y d ł a  s t a ł e g o  r a c h u j e  s i ę ; 
stały w i ę c  i n w e n t a r z  b y d ł a  1 8 0  sz tu k  u t r z y ­
muje się ,  p r ó c z  f o l w a r c z n y c h  k o n i .  A z e  g n o y  
l e tn i  c z v u i  d r u g i e  t y l e  g n o j u  z i m o w e g o  ,  w i ę c  
d w i e  s z t u k i  b y d ł a  są  d o s t a t e c z n e  d la  z a g n o j e m a  
m o r g a  z i e m i .  J a k o ż  w i d z i a ł e m  o g r o m n ą  m a ssę  
l e t n i e g o  g n o j u  b a r d z o  t ł u s t e g o  w  k u p ę  s k ł a d a n ą  
n a  d z i e n n i k u .  B y d ł o  t r z y m a  się  n a  u w i ę z i  
W o b o r a c h  m u r o w a n y c h ,  i  k i l k a  r azy  n a  d z i e ń  
k a r m  j e m u  zada j e  s ię  ; w  t ey p o r z e ,  j a k e m  by , 
d a w a n o  k a r m  m i e s z a n y  z i e l o n y .  G a l u u e k  b y -
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dła widziałem piękny i ro s ły ,  buhajami a n -  
gielskiemi poprawiony.

/zacząwszy od wiosny, część morgów zasia­
nych  kannami , jedne po drugich t ykaszają , 
i tern się karmi w oborze trzymane bydło. VV je* 
sieni zaczynają się dawać liście od warzyw, po ­
lem skarmia się kapusta , daley brukiew’ , na-  
reście kartofle; wszystko w lochach na to w y ­
murowanych  chowane. Po skończeniu warzy­
w a ,  przystępuje się z imą do karmu suchego ,  
jakoto : dają koniczynę, wykę. karm mieszany, 
jęcZmionkę,  i t .  d.

Siana ani garści jedney w żadnym fo lw ar ­
ku  n iem a .  I  tern się ta gospodarka różni od 
zwyczayney naszey t rzypc luey ,  że zupełnie 
bez łąk obeyścsię może i na pierwszy poguoy 
karmy zasiewa. P rzy  pomnożonych karmach 
"większa ilość chowa się byd ła ,  a zatem i ko ­
rzyść się zwiększa. Z  boże w pustą rolą me 
rzuca się , zląd praca koło niey sowicie się na­
gradza ,  bo cały poletek zagnajając zysk d w u ­
dziestu ziaru zapew nia ; a mieysca uiepodobne 
do zakładu zwyczayney naszey gospodarki ,  
w  nayżyżnieysze przez takowy sposób zamie­
niają się pola.

W yrobek  ziemi odbywa się fornalami d w o r ­
nymi,  których jest dziewięciu, uprząż cała wo­
łów  i koni jest d w o r n a ,  tyleż dziewek na fol­
w arku  , którym i dozoy obory jest poruczony , 
utrzymuje się. Zbiory  z pola odbywają się 
W’ potrzebie przez włościan ; za każdą robotę 
jest przeznaczona pewpa op łata ,  która  robo tn i ­
kom wnet  z kassy W’yplaca się. Skład sochy 
używaney wSzczorsach  jest doskonały.  Przy
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swey lekkości. porze głęboko ziemię, i właśnie 
jak rów ck na roli wyrzyoa  , dwa wo ły  do 
pociągu cney są dostateczne. Jest to socha an­
gielska , k tórey model ze szkoły rolniczey nie ­
daleko Petersburga będąeey jest wzięty. Brona 
Używa się żelazna , składana lub pojedyncza , 
Wedle potrzeby. Miałem wielką satysfakcyą, 
patrzeć: jak fornale Szczorsowscy w p r a w n i ,  

l a m  prostey jak pod sznur  skiby przez c..ły 
morg  wywracali .

Widziałem- prócz tego wiele  narzędzi 
Użytecznych,  którye sprawują pośpiech w r o ­
botach rolniczych. Między innemi : radeł-
to  do ob-ypywania ka r i< fli i wszelkiego wa« 
fzywa wzdłuż i wpoprzek ; które pod hni ją  
u łokieć lub trzy ćwierci łokcia odległości sa­
dzi się. Służy ono n i ew y m o w n ie  do oszczę­
dzenia rąk w plew id le ,  które zupełnie out  cli me 
potrzebuje. JJruga machina  do krojenia k a r ­
tofli , jest podobna do naszych młynków zbo­
rowych.  Przez wierzchnią szulladę sypią się 
kartofle, a we ś> odkn struktury swojey ma walec 
kilkunaslą w koło opatrzony nożami,  za k tó re ­
go poruszeniem znaczną ilość kartofli w godzi-
Uę nakroić  można i bydłu dostarczyć. 1 rze ­
zią m achina do młócenia zboza, k tórey sku­
tków nie znam , bom rucliu om y me w idział. 
Czioarla  , m łynek do czyszczen ia  zboza  s p ro ­
wadzony z Gdańska,  którego wrzeciona i ko ł ­
ka m eta l lowe , mający' doskonałe urządzenie ,  
gd\ ż zboże ze wszelkiego zielska zupełnie oczy­
szcza.

O w czarnia  w  Marysinie  z 3oo owiec skła­
dająca się,  zasługuje ua wspomnienie.  Barany
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początkowie z owczarni  cesarskiey z Wiednia  
pochodzą.  Owce zas lubelskie do poprawy 
użyte  zostały. W kilkunastu generacyach w e ł ­
na udoskonaliła się i w dobroci  hiszpańskiey 
nieustępuje.

Mam jeszcze wspomnieć o Torfiarn i pod 
samym dworem założoney. May ster początko­
wie  do założenia oney z Prus  był  sprowadzony. 
W y d o b y w a n ie  to r fu ,  rznięcie onego w cegłv> 
suszenie,  wszystko to odbywa się porządnie 
i prędko,  i fabryka ta rzadko gdzre jeszcze w L i ­
twie z n a n a ,  zasługuje na widzenie. U ż yw a  
się ten torf  w gorzelni niechniew ickiey  przez 
po łowę z drwami  mieszany,  widziałem na­
wet  na kominku przez się dobrze palący się i mia­
sto d rew  uźyw_any.

A n i  w folwarku Szczorsacb , ani w M a ry -  
sinie gorzelni n i e m a ,  i z tego względu ekono­
mika takowa zasługuje ua p i e r w s z e ń s t w o o -  
szczędzą bowiem drwa i wydatki na miedz b ro­
warną  , a w okol icach bezleśnych bardzieyby się 
przydała, gdy tymczasem podług prawideł zwy- 
czayney ekonomik i  bez gorzelni nie masz gos­
podarstwa.

Mówiąc  co do po łożen ia , Szczorse przy — 
jemnę formują okolice. Zdaw a ło  mi się , żem 
do Niemiec przeniesiony został. Budowle po 
folwarkach są murowane, wszędzie drogi sadzo­
ne drzewami,  a tysiące t >poił nadwiślańskich 
kolo dw oru  i wsi nasadzonych czynią w i ­
dok wspaniały i okazują staranną rękę dziedzi­
ca. Ziemia wszędzie na pół  łokcia głębiny z rzat-  
nozicmu złożona , na pokładzie gliny. W sie  
dobrze obudowane ,  dobry stan włościan p o -



kazują.  L u d n o ś ć  ich  o d  lat. d w u d z i e s t u  o c z w a r ­
ta  część  p r z y b y ł a ,  co  jest s k u t k i e m  o p i e k i  
dziedzica  d b a ł e y  o p o m y ś l n o ś ć  w ł o ś c i a n  i na  
p r a w i e  ludzk ośc i  zag u n t o w a n e y ,  W  dz i eń  ś w i ę ­
ty p o s z e d ł e m  d o  k o ś c i o ł a ,  bl isko,  d w o r u ,  p r z e z  
zesz łego  K a n c l e r z a  w y m u r o w a n e g o ,  g d z i e  
m n ó s t w o  w ł o ś c i a n  r z e ś k ic h  i  d o b r z e  u b i a n y c h  
■Widziałem. D w a  ob razy  w  t y m ż e  k o śc i e le  z a ­
w i e s z o n e ,  z w r ó c i ł y  inoję uw a g ę -  O b a  są p ę -  
zia s ł a w n e g o  P a n a  B a c c i t w e l l i  m a l a r z a ,  o s t a ­
tn ie g o  K . ó l a  Augus ta .  P i e r w s z y  f i g u r y c z n y  
W y o b r a ż a  zesz łego K a n c l e r z a  pod  p o s t a c i ą  
k m i o t k a  za p ł u g ie m  i d ą c e g o ,  za m m  kob ie tę  
z d z i e ć m i , nad  k t ó r e g o  g ł o w ą  d u c h  ś w i ę t y  
unos i  się. D i u g i  w y o b r a ż a  s ie d z ą c e g o  P a n a  
Jezus a  i b ł o g o s ł a w i ą c e g o  m a t k o m  p r z y n o s z ą ­
c y m  dzieci  d o  n ie go .  W  o b u  o b r a z a c h  g r u -  
p o w a u i e  o s ó b  d o b r e ,  i n k a r n a c y a  t r a f n a ,  i  
c h a r a k t e r  w  tw a r z a c h  d o s k o n a ł y ,

Z w r a c a n i  się d o  n i e k t ó r y c h  u w a g  t y c z ą c y c h  
się z m i a n o w a n i a .  INie jeden  m ię  z a p y t a :  na  
co zasiew'ac k a rm y  ? lep i ey  na lyn i  g r u n c i e  
siać z ia rn o .  A l e  tak m ó w i ć ,  jest  to o p a c z n i e  
o rzeczach  sądz ić .  W y o b r a ż e n i a  k r z y w e ,  ja ­
k i c h  częs t o k ro ć  w  r o z u m o w a n i u  naszem u ż y w a ­
m y  , na n i e z b i t e  p r a w d y  c i e m n o ś ć  r z u c a j ą ,  i 
po jęc ie  o n y c h  t r u d n e m  robią .  P i e r w s z e  p r a ­
w i d ł a  , o d  k t ó r y c h  z aczy n am y  , p r z y s t ę p u j ą c  
d o  g o s p o d a r k i  są te : ażeby jak n a y w i ę c e y  ziai> 
na  p r z y m n o ź y ć ,  g d y  p rz e c i w n i e  n a p r z ó d  o d  
p r z y s p o s o b i e n i a  k a n n ó w  zacząć p o w i n n i ś m y ,  
h ia y w ię k s z a  część f o l w a r k ó w  w  k r a j u  n a s z y m  
jest w t a k i e m  p o ł o ż e n i u ,  że m a ł o  a lbo  n ic  
Wcale s iana  n i e  m a j ą :  j akże  m o ż n a  w' n i c h
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przymnożyć ziarna , nie pomnożywszy karmu? 
jak można bez niego powiększyć stosunkową 
do roli liczbę bydła i dostarczyć potrzebnego 
na cały poletek nawozu?  Nie właściwieyże 
byłoby takowe folwarki  na cztery pola podzie­
lić i zaprowadzić do nich sianie potrzebnych 
Łarmów ? jeśli gospodarze nasi z koniczyną 
nie tak są obeznani,  nie jestże wyka stosowną 
do naszego klimatu i łaLwą do rozmnożenia? 
N  ie daież znaczney ilości wybornego karmu ? 
Nadto kartofle sajne nie wielkiego starania po­
trzebują,  a piętnaście, nawę- dwadzieścia ziarn 
pewnie  dadż mogą. Prusy i xięstwo warsza­
wskie dawno się znają na urodzayności  i uży­
tku kar tof l i , i dla tego sadzenie ich , z ogrodów 
na p o l a , tam przeniesiono,

Nie ubiegaymy się w pospolitey gospodarce 
za  momentalnym zyskiem , nie żałuymy p o ­
czątkowych nakładów, a w dalszych jatach so­
wicie z roli je odbierzemy. Niech duch spe-  
kulacyi  w  kupli majątków mieysca nie ma i sta- 
raymy się je tak nabywać ,  ażeby w odwodzie 
został się jeszcze qa nakłady potrzebny kapitał; 
odmieńmy zgubne systema trzechletnich dzier­
żaw , nie wypuszczaymy iuaczey majątków jak 
przyuaymniey na lat dwanaście , a mnieyszą o-  
nych liczbę spustoszonych uyrzymy.  W  Anglii  
dzierżawy z generacyi jeduey przechodzą do 
drugiey , i pospolicie prawnuki  w  tychże mie­
szkają dz ie rżawach, które pradziadowie ich 
objęli.

Z e  skutków dochodząc przyczyn,  pytanie  
to , samo się nastręcza: dla czego angielskie 
gospodarstwo jest doskonałe ? bo w nim prócz
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Wielu innych udoskona leń , są jeszcze towa­
rzystwa ekonomiczne , zachęcenia różne i na­
grody postanowione za użyteczne wynalazki. 
VV kraju naszym brakuje ua podobnych to w a ­
rzystwach; sama tylko klassa możnieyszyoli wła­
ścicieli przez ła twe sposoby , jakie im los do 
rąk p o d a ł ,  opiekując się r o ln i c tw em , i w pro ­
wadzając w eń  użyteczne dla kraju odimauy,  
może bydż zachęceniem i przykładem, z które- 
goby drudzy korzystać mogli. Z  liczby oby­
wateli  od lat kilkunastu wojażujących ,  nay-  
Większa część we względzie mil itarnym zwie­
dzała obce kraje , inni dla nauii oddalali  się 
Za granicę , mała  zaś część albo prawie nikt we 
Względzie ekonomicznym nic odbywał  podró­
ży.

X ięs łw o  litewskie pierwszego Pana  H r a ­
biego C hreptou  icza  wymienić  m o ż e ,  który 
Umiejętne wiadomoś ' i posiadając rolnictwa , 
starał się one w swoich dobrach do praktyki 
Zastosować. Zaprowadzenie  jego mające za cci 
pokazanie prawideł  wyższey e k o n o m i k i , jako 
podobuey do wykonauia  w kraju naszym , 
może się nazwać p ie r w sz ą  szko łą  ro ln ic tw a  , 
którą n i e j e d e n ,  jeśli chce z użytkiem po trze­
bnych nnbydż wiadomośc i , żwiedzićby powi- 
nieu. Aże ta gospodarka w  lepszym dzisiay 
jest w zrośc ie , niż była przed kilką l u t y , bo 
• w zmianowaoiu i w dalszych ar tykułach w y ­
doskonaliła się ; więc zwiedzającemu po mnie 
Więcey rnoże zrobić korzyści i więcey uwag 
dostarczyć. Może się ona porównać ze szkolą 
•olniczą Pana 1'haera  w majątku jkldgelin  , 
którą Król  Jtnść pruski  pod swoję wziął opie-

L
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kę , i z drugą w kantonie Bern w  majątku JJcf-  
tu y l  Pana Felle(iberga  s ławnego z wynalazku 
"wielce użytecznych uarzędzi rolniczych , i no- 
wey  uprawy gruntów.  K toby  sobie życzył 
w Szczorsach obstalować machiny i narzędzia 
rolnicze,  wszelkie ułatwienia ze s trony dzie­
dzica i za pomierną  cenę znayduje ,  czego sam 
doznałem.Nie mogę przemilczeć tey gościnności, 
jakicy w domu jego doświadczyłem. W  nay- 
mnieyszym ar tykule  gospodai ki łatwe u nie­
go objaśnienie znalazłem.

Oby ten przykład gorliwości  o dobro po ­
wszechne i pomnożenie  bogactw kraju mógł  
w ielu innych możnych do naśladowania zachę­
cić ! Właściciel  małego folwarku nie może tey 
reformy przedsięwziąć, bez uszkodzenia so­
bie w  kilkoletniey intracie;  kto zaś ma ki lka­
naście f o lw arków ,  pewnieysze te'm sarnem po­
siada zbódło potrzebnych nakładów. Z a p ro ­
wadzi łyby się powoli  w  naszym kraju ekono­
miczne towarzys twa,  których badania użyte­
czne, by łyby  ła two wsparte doświadczeniami 
moźnieyszych i przyśpieszyłyby wzrost  ro ln i ­
ctwa krajowego we wszystkich częściach.

F. P a s z k i e w i c z .

10 Marca 
18 15 r.



O b j a ś n i e n i e  n i e k t ó r y c h  p u n k t ó w  w  n a u c e  

o c i e p l i k u .  R ze c z  na  posied zen iu  akadem i­
kiem, U n iw ersy te tu  w ileńskiego  dn ia  / 5  m a r­
en 1 8 15 roku  c zy ta n a  p r z e z  P. J ę d rze ja  
Ś n i a d e c k i e g o  p r o f  essora chem ii.

I -^zis ieysza chemia w inna  bez Wątpienia  nay-
^Uacznieyszą część swoich pos tępków bl iższe­
m u  obeznaniu się z n a tu r ą  c iepl ika i gazów, 
doskonałe  na w e t  wyobrażen ie  o tych  osta­
tnich , zawisło po wie lk iey  części od znajo­
mości pierwszego! W s ze lak o  pomimo nayp ię -  
knieyszych prac  C rau jo rd ta , B la ch a , R u m « 
Jo /'d /a  i  wie lu  innych  t ak  f izyków jako i che ­
m i k ó w  , zostaje jeszcze niezmie rne  pole dla 
doświadczeń , a t eo rya  ciepl ika jest do tąd  
'e  bardzo wielu punk tach niedopełniona i c ie­
mna. Z tey przyczyny mia łem od daw na  za 
bardzo niedoskpnałą  naukę o rozm aitych  s ta­
dach skupienia  czyli a g g re g a cy i  , i za n iedo­
pełniona w n iek tó rych  punk tach  teo ryą  ro z ­
puszczenia , k tó ręy  od la t  kilku w  us tnych  
t łumaczeniach używam. Dopełnien ie  t ey  o- 
s ta tuiey zostawuję dalszym doświadczeniom i 
b a s o w i , t e raz  zaś postanowiłem , wyłożyć 
tylko jak naykrócey ,  jakby można  podług m e ­
go zdania  i sposobu poymowania ,  główniey-  
s£e wiadomości z t eraźn ieyszey nauk i  o c ie­
pl iku do bardzo prostych przywieść począ­
tków. —  A  n a p rzó d :

Pomimo przec iwnego zdania  s ławnego 
& unifo rd ta  i metaf izycznych pr^ypuszczeń 
n iek tó rych  innych  pisarzy , nie godzi się ża-
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dnym sposobem w ątp ić ,  ze przyczvna c ie ­
pła , którą podług powszechney zgody nazy­
wam y cieplikiem  , jest, szczególną istotą fizy­
czną pociąganą od materyi w powszechno­
ści , w-zędzie na nię działającą i wchodzą­
cą niekiedy z nią w prawdziwe związki che­
miczne. Tą prawdą przejęci chemicy, prze^ 
wzgląd na doświadczenie, bytność jego w dwo­
jakim uważali s ta n ie , tojest sw o b o d n ym , 
wolno działającym na czucie i narzędzia na­
sze , i w tak nazwanym od Blacka , utajonym ,  
czyli n ieczynnym , nieobjawiającym bytności 
swoje'y , niedziałającym na czucie ani narzę­
d z ia ,  jakowy stan francuzcy chemicy ciepli­
kiem skom binowanym  nazwali. Lecz podług 
B la ck a  cieplik niknie i zostaje utajonym na ów  
c zas ,  gdy ciała skrzepłe roz: ływają s ię , lub 
płynne ulotniają; co jednakże nie jest jedynym 
przypadkiem jego niknienia. Należy więc 
naprzód  te przypadki rozróżnić i czy przyczy­
na niknienia ta sama jest w e wszystkich lub 
nie? rozebrać. Oprócz tego nie dosyć fizy­
cy i chemicy określili naturę i sposób dzia­
łania cieplika wolnego, czyli, nie dosyć w y ­
tłumaczyli ten wyraz 5 bo oznaczenie go przeZ 
czucie , które w nas sprawuje i rozszerzenie  
ży wego srebra w  rurce termometryczney, by-  
nayrhniey nie objaśnia sposobu jego bytu i 
działania. L^cz skoro doświadczenia Pictetd  
pokazały iż istota ta, sposobem podobnym do 
światła wychodzącego z punktów świecących i 
oświeconych , z ciał grzejących w postaci pro­
mieni w ypływ a , które choć niewidzialne  
rozchodzą się tak, jak światło przez linie pro-
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£te , i podług praw jemu właściwych odbija­
ją od ciał gładkich; skoro poźnieysze doświad­
czenia H etschela  nauczyły , iz w takim sa­
mym stanie cieplik się znayduie w prom ie­
niach słonecznych, należało się zastanowić i  
przyznać, iż to  właśnie musi bydż stan, w  kió- 
rym  istota t a ,  jako wolna od wszelkiego 
spólnictwa z innemi ciałami, działa sama przea 
sie a zatem swobodnie, wolno i tak  jak z jey 
przyrodzenia w ypada. liiorąc wiec rzecz w ca- 
łey ścisłości jaka naukom dokładnym jest 
przyzw oita , ten tylko cieplik działać może na  
zmysły i narzędzia nasze właściwym sobie i  
charakterystycznym sposobem,który jest w sta­
nie ruchu, w  stanie zupełney wolności a za­
tem w postaci promienistey. Dlaczego zdaje 
mi sie , iż należy ustanowić na przyszłość 
za fundamentalny początek, że cieplik wolny 
a promienisty są w yrazy to samo znaczące. 
A ponieważ nie masz ciała zupełnie ostudzo­
nego , wiec me masz, któreby nie wyziewa­
ło bez przestanku cieplika w postaci prom ie­
ni ; z tą  tylko różnicą , iż jedne wyziewają, 
go w tym samym czasie mniey , drugie w ię -  
cey, co różna ciał władzą grzejącą czyli te in- 
p«ra turą  nazwać należy. T en  naw et sposób 
opisania tem pera tu ry  daleko jest prostszy i  
jaśnieyszy , aniżeli którykolwiek inny dotąd
podany. " _ ,

Co się zaś tycze cieplika utajonego w t a -  
kiem znaczeniu, w  jakiem go uważał B la ck , 
to jest niknącego na ów czas, gdy ciała od­
mieniają aggregacyą  stalą na płynną łub tę  
fia lotną; tedy ten powinien niewątpliwie Lr dz. 

Tom J, 2V. 'i. idibj
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uważany za skombinowany ; ponieważ żadne 
inne przypuszczenie n ikniem a takowego nie 
objaśnia i objaśnić nie może. A lubo niemal 
wszyscy fizycy i chemicy zwłaszcza angiel­
scy , uważając rzecz tę  bardzo lekko, krótko 
się t łu m acz ą , iż stany ciał płynny i lotny są 
prostem i stanami fizycznem i, wynikającemi 
z rozmaitego stosunku ciał do cieplika; wsze­
lako ten  sposob tłumaczenia mam i za niedo­
kładny i naw et za błędny. N iedokładny; bo 
ogólny w yraz stosunków , nie uczy jakie są 
w  tym  przypadku szczególnym, bo tym spo­
sobem nagłey odmiany stanu skupienia i n i-  
knienia wielkiey ilości cieplika gdy się to 
dz ie je ,  wcale zrozumieć niepodobna; błędny, 
bo z takowego sposobu tłumaczenia konie- 
cznieby wypadało, iż rozcieki w powszechno­
ści będąc tylko rozrzedzonemi ciałami stalemi 
z których powstały , powinny bydż od nich 
gatunkowo lżeysze, co jest w  brew doświad­
czeniu przeciwne : wszystkie albowiem ciała 
stałe pływają na rozciekach którym  dają po­
czątek. Z tey  zaś konieczney potrzeby p rzy ­
puszczenia kombinacyi cieplika w ypada: iż 
rozcieki, gazy i pary, nie są stanami ciał w ści- 
słem znaczeniu fizycznem i; b o n i e  zależą od 
prostego fizycznego działania cieplika czyli od 
władzy jego rozrzedzającey, ale są prawdzi- 
wemi tw oram i chem iczuem i, prawdziwemi 
wypadkami kombinacyi. A jeżeli w  naywie- 
kszey liczbie przypadków ciągłe ogrzewanie 
prowadzi nakoniec do takiey odmiany stanu, 
dzieje sie to zapewne jedynie przez u ła­
tw ienie kombinacyi ciał z cieplikiem, podług
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tych sam ych p raw , podług k tó ry c h  przez o -  
s łab io n e ‘spojenie u ła tw ia  się kombiriacya ich  
sam ych pom iędzy sobą. Owszem , w szystkie  
inne  sposoby k tó reby  rów nie  jak cieplik spo­
jenie osłabiały, do tego  samego w ypadku  r ó ­
w nie  ła tw o  doprow adzić  mogą. C ieplik  w ięc  
tak  w  tych  p rzypadkach  tra c i  wszystkie sw o­
je własności przez sarnę kom binacyą , jak je 
t ra c ą  inne  ciała jakiekolw iek; an i  go inaczey 
do p ierw ias tkow ego  stanu  pow rócić  m ożna, jak  
przez rozłożenie na  p o w ro t  tych  zw iązków  i  
W rócenie ciał ciekłych lub lo tnych  do s ta n u  
skrzepłego. A poniew aż dw a  są p rzypadk i  
dobrze oznaczone, w  k tó rych  się cieplik ko m ­
binuje , raz p rzy  roztop ien iu  c iał stałych, d r u ­
gi raz  przy u lo tn ien iu  c iekłych, w ięc is to ta  t a  
daleko się zam yka obficiey w  gazach i pa rach , 
aniżeli w  rozciekach z k tó ry ch  pow sta ły .

Ale nie ty m  ty lko  jednym  sposobem cie­
plik t rac i  postać swoje p rom ien is tą  i p rz e ­
staje działać na zmysły i narzędzia  nasze. D o ­
dając a lbow iem  ciałom, rów nych  mass lecz ró -  
zney n a tu ry  ró w n e  ilości cieplika , te  c ia ła  
n ie rów no  się o g rz e w a ją , czyli t e m p e ra tu ra  
ich  n ie rów no  się podnosi. W łasność  tę  ciał 
nazw ano  różną  ich sposobnością (capacitas) , 
k tó ra  oczywiście nic inuego n ie  znaczy, jak  
Rozmaitą w ładzę odb ieran ia  c ieplikow i jego 
" 'o lności czyli p rom ien is tey  postaci. Jak iby  
^ i ę c  był s tan  i sposób exystow an ią  tak  zn i­
kłego cieplika, i od czegoby zależał, n ik t do ­
tąd  n ieo b ja śn ił ,  n a jw ię k sz a  a lbow iem  część 
au to ró w  m a go za cieplik  s k o m b in o w a n y ; 
*nni m ają  ten  os ta tn i z C ra w fo rd tem  z a n asy -

26  *
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eający t a k  nazw any  sposobność;  a wszyscy 
zdają  się unikać / g ru n t o w a n i a  tey m a t e r y i ,  
odbywając ją bardzo  powie rzchownie  i tylko 
przechodem. Ze zaś tyrcb dwóch s tanów ni­
knącego cieplika za jeden i ten  sam mieć nie 
m o ż n a ,  każdy się przekona ,  ktokolwiek ro z ­
bierze p ie rwsze  postrzeżenia  na k tó rych  się 
ca ła  o nich nauka  opiera .  Bo co innego jest 
każdoczasowe,  c iąg łe ,  jednostayne i cząstko­
w e  nikn ien ie  dodanego cieplika, k tó rem u  t o ­
warzyszy  ciągłe rozszerzenie  ciała i pod w y ż ­
szenie  t e m p e r a t u r y  bez odmiany s tanu aggre- 
g ;i c y i ^  co innego zaś nagłe niknienie  zna-  
czney^jego ilości w  czasie roz topienia  lub u- 
lo tn ienia  c i a ł , bez proporcyonalnego rozsze­
r ze n ia  i naymnieyszego podniesienia  t e m p e ­
r a t u r y ,  lecz tylko z odpowiadającem, i to  
j ak  naydokładniey,  roz topien iem lub u lo tn ie ­
n iem . W ię c  nie można  mieć ciepl ika nasy­
cającego sposobność ciał za skombinowany ; 
wszelako on niknie i działać przestaje,  a za­
t e m  jemu moiem zdaniem naywłaściwiey n a ­
zwisko u ta jonego  nadadź należy. Kiedy np. 
og rzew am y ró w n e  massy wody  i żywego sre-  i 
b r a , t a  sama ilość ciepl ika która  podnosi  
t e m p e r a t u r ę  fun ta  wody o jeden s topień,  o - 
g r z e w a  funt  żywego  srebra o a i °  ; więc w  każ­
dym  razie  ażeby  podnieść do tey samey t e m ­
p e r a t u r y  rów ne  massy żywego s rebra  i w ody ,  j 
p o t rz e b a  tey ostatniey  dodadż  21 razy  ty ła  
c iepl ika ile pierwszemu ; niknie  więc w  k a ­
żdym  czasie w wodzie  ty le  c iepl ika,  i leby r ó ­
w n ą  masse żywego srebra  o 20° ogrzać m o ­
gło , wszelako woda  bynaymniey  się w tym



585

stosunku nie  u lo tn i ą ;  n iknący więc  w  n iey  
ciepl ik nie niknie przez k o m b in a c y ą , jakimże 
Więc sposobem t rac i  swoje własności  i p r ze ­
staje bydź czem był w p r z ó d y  ? Nas tępujący  
jest móy  sposób poymowania.

W szys tk ie  doświadczenia  przymuszają  nas 
przyjąć za n iewątp l iwy początek , ze c iepl ik 
Ciała r o z s z e r z a ; tego rozszerzenia  nie m ożna  
pojąć inaczey , jak przez oddalenie  się od 
siebie cząstek zb iorowych , i na  ten  począ­
tek wszyscy sie jednostaynie  zgadzają.  A po* 
fiiewaź cząstki zb iorowe przybl iżają  się do 
siebie i t r z ym a ją  w  kup ie  m ocą  a t t r akcy i  ; 
Więc działanie  ciepl ika w y w ie r a  się p rze c iw ­
ko tey  sile i w  s tosunku swego na tężen ia  
cześć jćy znosi i przywodzi  do nieczynnosei .  
Niemożna  zaś pojąć działania  ciepl ika p r z e ­
ciwko a t t rakcy i ,  żeby i ta  nie wy  wiera ła  się 
*iawTzajera przec iwko  jego czynnośc i , a t a  
czynność ile się dostrzegać d a j e ,  zależy n a -  
Rozchodzeniu się w  postaci  promieni .  W i ę c  
W każdćm ciele , działanie a t t r akcy i  cząstek,  
*awsze część p roporcyona lną  ciepl ika w y p r o ­
wadza  z postaci  p r o m i e n i s t e y , a przez to  
czyni nieczynnym n a  zmysły i narzędz ia  do- 
p ó t y , dopóki  się zpomiędzy ty c h  cząstek 
nie w y d o b ę d z i e ,  i zobrębu działania  ich a t ­
t rakcy i  nie wyydzie .  Jest  on zatem pom ię­
dzy cząstkami ciał uwięz iony  , i że tak p o ­
w ie m  przez rów now ażen ie  się z a t t r ak c y ą  
Rn ar  t w y  ; zkąd w y p a d a  us tanowić tak i  ogólny 
począ tek :  że, w  każdćm ciele jako jest zepsu­
ta czyli p rzywiedz iona  do nieczynnosei  cześc 
a t t rakcyi  cząstek p rzez  działanie  p rom ie n i -
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ste cieplika ; tak nawzajem część jego wypro­
wadzona jest ze stanu promienistego.zatrzyma- 
na i uspokojona ; a z te'y wzajetnney przeciw-  
czynności i równowagi, wypada ułożenie sie 
cząstek ciał do pewney większey lub mnieyszey  
odległości, stanowiącej ich gęstość, tudzież 
przeprowadzenie pewney ilości cieplika do 
stanu spoczynku albo utajenia. Ta więc gęstość* 
c ia ł ,  mogłaby bydź miarą stosunków" uta­
jonego cieplika, gdyby attrakcya pomiędzy  
cząstkami i jey stosunek do niego były" we  
wszystkich ciałach te same. Lecz , że w ła­
dza tajenia cieplika w  kaźdem ciele jest in­
na , jak nas doświadczenia uczą ; różna gę­
stość może tylko odpowiadać ilości jaka jest 
utajona w  tern samem ciele , w  różnych zaś 
nie możemy jey inaczey wyrażać jak przez 
rozmaitą sposobność, czyli zdolność tajenia. 
;W tem w ięc samem ciele nie mając względu  
na stan skupienia, wypada : że się tem w ięcey  
w yw arło  i starło czynności cieplika , im ciało 
to m ocm ey jest rozrzedzone ; a zatćm zagę­
ścić go inaczey nie m ożna, jak tylko uwal­
niając proporcyonalną część cieplika uw ię­
zionego; a każda siła zagęszczająca, tćm go 
w ięcey  uwolni , im będzie mocnieysza. Ta  
zatem dopiero nauka jak nayjasniey tłumaczy  
jakim sposobem uderzenie , naciskanie i tarcie 
w ydobyw a z ciał cieplik ; ta okazuje , jak sama 
prosta kombinacya c ia ł ,  może go bardzo w ie ­
le  wydobydź lub utaić. Z drugiey strony,  
im cząstki ciał bardziey są do siebie zbliżone;  
tem czynność attrakcyi jest większa, a zatem  
^awarty pomiędzy lemi cząstkami i uwięziony
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cieplik tem  doskonaley utajony i w daney  obję­
tości tem bardziey , źe tak powiem zgęszczony. 
Co nam tłumaczy , dla czego ciała gęste zna- 
czney gatunkowey ciężkości ściśnione do tey  
samey miary jak inne daleko rzadsze , w ię- 
cey dają ciepła , i tym  więcey , im są gęstsze. 
t*rzez taki nadto początek nie tylko ła tw o 
jest pojąć od czego zależy różna ciał sposo­
bność i różna właściwa ilość c iep lika ; nie ty l­
ko się objaśnia rodzenie się ciepła łub zimna 
Przez kombinacyą ciał pomiędzy s o b ą , ale 
tiadto jasno pojąć można sposób jak ciała dzia­
łając na siebie jedynie przez usiłowanie za­
gęszczenia się lub rozrzedzenia w zajem nie , 
topią się jedne za pomocą d rug ich , lub jedne 
przez drugie do stanu skrzepłego przechodzą : 
slowem objaśnia się i dopełnia teorya rozpu­
szczenia jaką w  innem podałem mieysch i jaką 
Założyłem sobie daley rozszerzyć , objaśnić i 
^oświadczeniami utwierdzić.

Lecz , że badanie takowe nadtoby mię da­
leko zaprowadzić m ogło , tym  czasem na tem  
tjwagi moje zakończę : iż ustanowiony po­
dział ciał na trzy  klassy co do stanu skupie­
nia czyli aggregacyi , to  jest na s ta łe ,  ciekłe 
1 lotne wszystkich znajomych nam istot nie 
°ł>eymuje; bo cieplik, św ia tło , elektryczność i  
^ a te ry a  magnetyczna do żadnego z tych sta- 
dów nie należą. Chemicy zatem niemieccy 
R ym ow ali je od niejakiego czasu pod nazwi­
skiem ciał niew ażkich  ( principia impondera- 
b*lia ) 5 które nazwisko lubo jest sprawiedli­
we , natu ry  ani sposobu działania i exysto- 
Wania tych istot nie wyraża. Sławny D avy
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w  Chemii swojey filozoficzney daje im nazw i­
sko istot eterow ych  , i in ie , które prawdę mó­
wiąc żadnego nie ma znaczenia , owszem wzię­
te  jest z fałszywego przypuszczenia jakieyś 
istoty nader subtelney, w całey naturze rozla- 
n e y , k tó rą  R u m fo rd t dotąd eterem nazyw aj 
i którey drżeniu wszystkie fenomena ciepła 
i światła przypisuje. Mając więc zawsze te 
istoty równie za ciała fizyczne , jak inne które 
się mierzyć i ważyć pozwalają ; przekonany , 
ze niektóre przynaymniey z nich nayoczywi- 
ściey w  prawdziwe wchodzą kom binacye, 
ustanowiłem od dawna w ustnych moich tłu ­
maczeniach czwartą dła nich klassę skupie­
n ia  czyli aggregacyi , k tórą nazwałem sku­
pieniem promienistem ( aggregatio radians ) ,  
i  zdaje mi się dotąd , iż ten sposób uw aża­
n ia  ich jest naywłaściwszy, owszem rzucający 
nowe światło i prowadzący do niektórych 
w ażnych uwag. A  naprzód  •,

Istoty te  przez władzę swoję promienistą 
mogą wszystkie bydż m ocne, ciała niepromie- 
niste na k tóre działają i w  k tóre wchodzić 
m o g ą ,  rozszerzać, i to każda w stopniu sobie 
właściwym, bo promienistość ich zapewne nie­
rów na bydź musi. Ztąd zaś wypada : że wszy­
stkie te  istoty mogąc rozsze'rzac ciała i osła­
biać ich spojenie , wszystkie powunny sprzy­
jać kombinacyóm chemicznym w pewnym sto­
pniu  , w  wyższym zaś powinny te kombina­
cye rozwięzywać. Jakoż doświadczenie po­
kazuje , iż w  rzeczy samey takie jest działanie 
agęszczonego cieplika , światła i elektryczno­
ści , mat ery i albowiem magnetyczney dotąd



dosyć zagęszczać nie umiemy. Z tąd  łatw o 
po jąć ,  d laczego ciała znaydujące się między 
dwoma biegunami kolumny elektryczney V o l-  
ty  , rozkładają się na swoje chemiczne pier­
w iastki , a zatem jak mało jest zafundowane 
pochodzące ztąd podziwienie wszystkich uczo­
nych i upatryw anie w elektryczności albo g o /-  
w an izm ie  szczególnych niejako własności 
chemicznych. T o  p e w n a , ze czynność kolu­
m ny elektrycznej' poddała chemikom n o w y , 
silny i bardzo ważny sposób rozwięzywania 
naywiększey części kom binacy i, k tórychby 
innym sposobem rozwiązać nie można.

Poiotóre. Dla tey samey przyczyny na tę ­
żona do pewnego stopnia ciał promienistych 
na niepromieniste czynność , powinna prow a­
dzić do ich  kombinacyi z cieplikiem , czyli do 
fostopienia istot stałych i ulotnienia ciekłych. 
Co wszakże sprawują zgęszczone promienie 
światła w zwierciadłach palących i natężona 
czynność elektryczności pomiędzy biegunami 
y o lto w e y  kolumny. Podobnym sposobem poy- 
mujemy jak czynność cieplika , światła i elek­
tryczności u ła tw ia gorzenie c i a ł , czyli kom- 
binacyą ich z kwasorodem atmosferj'cznym. 
Owszem , ponieważ sposoby zagęszczania św ia­
t ła  i elektryczności, daleko dziś są doskonal­
s z e , aniżeli sposoby zagęszczania cieplika 5 
więc daleko więcey ciał topić i palić możemy 
za pomocą światła i e lek tryczności, aniżeli 
za pomocą ognia.

Nakimiec. Byt promienisty tych istot albo* 
może wynikać z ich natury i wszystkim bydź 
frównie w łaśc iw y , albo może bydź własnością



jedney tylko , a k tó ra  się w e  w sz ys tk ie j  in­
n y c h  znayduje  i t ym  sposobem promienis temi 
je robi ; albo w  reszcie może zależeć od is toty 
jakieyś szczegóiney do tąd n iepoznaney , k tó ra  
i m  wszystk im razem  taką  nadaje  własność. 
T o  ostatnie  przypuszczenie  nie jest do t łum a ­
czenia  f enomenów po t rzebne  , i żadnego do­
świadczenia  ani  pos trzeżenia  nie ma  za sobą , a 
za tem próźnoby było zastanawiać  się nad niem. 
Przypuszczenie  wiec e t e r u ,  za k tó rym zadue 
doświadczenie  nie mówi , jest  nie po trzebne  , 
a  n a tu r a  jego n iez rozum iana  i wcale niepoie-  
ta.  D r u g ie  zaś dwa  przypuszczenia  równie  
mogąc  rzecz całą objaśniać , bardzo mało na  
tern zależy czy p rzyym ujem y jedno łub drugie . 
vv ustnych moich t łumaczeniach w yraz i ł em  
od daw na  opinią t aką  5 że jako kombinacya 
ciał s ta łych z c iepl ikiem nadaje  im postać p ły ­
n ó w  , a kombinacya  tych  ostatnich z większą 
jeszcze ilością c iepl ika daje początek gazom ; 
tak  gdyby te ostatnie  mogły się jeszcze skom-  
b inować  z nową , daleko większą ciepl ika i lo ­
ścią , powinnyby dadź p o c z ą t e k ‘ciałom da le ­
ko rzadszego skupienia od gazów , czyli is to­
t o m  promienis tym. W  takićm rozumieniu  
nayp ie rw szę  1 jedyne  źródło promienistości 
byłoby w ciepl iku ; co wszakże czystym dom y­
słem zostać dopóty musi , dopóki jak iemkol-  
\viek doświadczeniem wspa r te  lub wyw rócone  
nie będaie.



K o n k u r s  e o  k a t e d r y  f i z y k i  w  I m p e r a t o r s k  i m

U N IW E R S Y T E C IE  W IL E Ń S K IM .

K - a t e d r ę  Fizyki blizko od roku po śmierci 
Professora tymczasowie zastępowaną, chcąc 
Uniwersytet wileński osadzić Prefessor.em or- 
dynaryynym , na mocy § 2 2 .  Ustaw n a y w y ż e y  
Utwierdzonych , chcącym się o ten plac ubie­
gać , podaje na konkurs następujące do roz­
wiązania zadan ie :

„ Wyłożyć zwięźle i jaśnie prawdy ogół- 
5, ne fizyczne i geometryczne , które zacho- 
„ dzą w nauce ciał płynnych uważanych w spo- 
„ czynku i biegu : wyłuszczyć w czem i dla 
1, czego wzrost tey części fizyki, nie jest tak 
„ spory jak w innych przedmiotach, gdzie 
„ doświadczenia pomocy geometrvi wycią- 
5, gają. Autor starać się będzie w piśmie swo- 
„ jćm zrobić porządny rozkład nauki o p ły -  
„ tiach : wytknąć to , cośmy wr mey winni 
5, niezawodnym i statecznym doświadczeniom; 
5j do czego nas w tym razie doświadczenia 
55 doprowadzić mogą, a gdzie znowu te stają 
5, się niedostateczne, a częstokroć zawodne. 
55 W  przystosowaniu znowu rachunku geo- 
55 metrycznego, jakie zachodzić powinny uwa- 
55 gi , żebyśmy się nie unieśli nad sferę rze- 
55 telnych zdarzeń przyrodzenia i trafić mo- 
5, gli na wypadki rachunku , do użycia i przy- 
55 stosowania nietrudne. Wymieni autor 
55 krótko prace i zasługi znakomitszych fizy- 
5, ków , którzy w tey części nauki dali się 
5> poznać’ “
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Każde pismo konkursowe zamykać powiu 
no na czele pewną dewizę, i bilet osobny 
z tą i samą dewizą zapieczętowany i imie 
autora wewnątrz zawierający. Pismo z obja- 
wionem imieniem autora do konkursu przy­
jęte nie będzie. Czas konkursu trwać będzie 
do 3 i grudnia roku bieżącego i 8 i 5.v. s. Pisma 
konkursowe przysyłane bydź mają do W ilna 
z napisem : Do rządu Uniwersytetu wileń­
skiego. Pensya roczna Professora ordynaryy- 
nego jest rubli srebrnych tysiąc pięćset, i przy- 
tem stancya. Dan w Wilnie na Sessyi Uni­
wersytetu wileńskiego dnia i  marca 1815 
roku.

J a n  Z n o s k o  Sekretarz Uniwersytetu.


